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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

sam ie . seow a: m i«j s e o w a :
rocznie . . . . 40 K iwlerórooznls 10- - K rocznie - . , 36 K 1 śwleróre czele 9 — K
półrocznie . : )  k mieoi^oznls 3-6C X półrocznie 18 K | slsslęuji! > . 3 — K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwaob 5 £  50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukę w y  I liter&cklu. dodatek miesięczny do Gasety Lwowskiej, otrzymają cafo- 
i  półroozni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerają od 1 stycznia do końca czerwca 
ówierćroczn, i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bna kosztuje 12 K,

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
iniu z wyjątkiem dni poiwiąteeznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i na prowinoyi 14 hal — Biura Redakeyi i 
Administraoyi ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedyeya 
miejscowa i zamiejscowa ni. Czarnieckiego 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biuiach 
dzienników, —■ Listy naleiy f snrowaó.

kekiamaoye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.
Telefon Administraoyi 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
> ego Ces. i Król. A postolska M ość ra­

czył nąjm iłościw iej wydać następujące Naj­
w yższe pism o O d r ę c z n e :

Kochany doktorze S e i d l e r !
Z uwagi na to, że wśród danych oko­

liczności Mój Rząd n ie może utworzyć w ię­
kszości w Izbie posłów , przedstaw iłeś Mi 
P a t  im ieniem  całego gabinetu prośbę o zwol­
n ien ie  z urzędu. N iezłom nie trzymam się p eł­
nego zaufania stosunku do tych  stronnictw, 
H óre także dotychczas broniły bezwarunko­
wo interasu państw ow ego, ale mam przytem  
zamiar wypróbować te w szystk ie m ożliwości, 
któreby m ogły zapewnić za łatw ienie spraw  
publicznych sporobem  parlamentarnym . D la­
tego zastrzegam  sobie decyzyę co do Pań­
skiej prośby o dym isyę na puźniej i poru- 
ezam Panu tym czasowe dalsze prowadzenie 
spraw.

E c k a r t s a u ,  dnia 28 czerwca 1918.
K arol w. r.

S e i d l e r  w.  r.

P . N am iestnik zam ianow ał praktykan­
ta konceptowego N am iestn ictw a dr. Cyryla 
D z u ł y ń s k i e g o ,  koncypistąN am iestn ictw a.

W iceprezydent galic. dyrekcyi poczt i 
telegrafów  zam ianował adjunkta M ieczysław a  
H a l k ę  poczlmistrzem  w Otfinowie.

CZĘŚĆ MEURZĘDOWA.
L w ów , M  czerwca 1918.

Wyjazd Najj. Pana na front.
Telegrafują z Goryeyi pod datą 21 b. m.: 
Najj. Pan prowadził dzisiaj w dalszym

15)

Michał Kolie.

Fiotr JaMjtosM
w życiu i w listach.

i Ciąg dalszy),

W spomniana wyżej notatka Bykow skie­
go, spisana przezeń istatn ie na bardzo „po­
mazanym papierku1*, brzm iała dosłownie: 
„Nietylko san o nazwisko, al9 powieszono i 
portret Złotnickiego na zubienicy w War­
szawie roku 1794, co w lat kilka dało po­
wód do następującego zdarzenia:

„Już za cesarza Paw ła I. spotkał się  
ZłotnicKi na gali dworskiej z generałem  Or­
łow em  - D enysow em  *), atamanem kozaków  
dońskich (znanym  z prostoty i swobody s ło ­
wa), który brał udział w szturm u Pragi pod

x) Ten sam Orłów zabierał bibliotekę Za­
łuskich do Petersburga O mm to anegdota: 
„bibułu czytał".

ciągu narady z wyższym i dowódcami, potem  
udał się  do obszaru odbudowy.

B ył w m iejscow ości Lucinico, potem  
baw ił długo w Goryeyi. Jest tam już w iele  
domów m ieszkalnych, ludność liczy pono już 
przeszło 5000 dusz; tramway w ruchu, ka­
wiarnie i restauracye otwarte, szpital Braci 
m iłosierdzia zupełnie naprawiony.

Gdy Najj. P an  wyjeżdża* z Goryeyi, 
obsypano Jego sam ochód deszczem kwiatów.

M onarcha zw iedził z kolei Gradyskę, 
R onchi i M onfalcone, gdzie pracuje Bię gor­
liw ie  nad odbudową doków.

W U diiie spotkał się  Najj. P.an z w ę­
g iersk im  m inistrem  żywnościowym , ks. W in- 
dLchgraetzem , który był tam powołany ce­
lem  om ówienia spraw zaopatrzenia.

Późno w nocy Najj. Pan w rócił do 
m iejsca Sw ego postoju.

Otwarcie Rady Stanu.
B iu ro  W olffa  donosi z Warszawy pod 

dniem  22 b. m,: D ziś przedpołudniem  zebra­
li s ię  w katedrze św. Jana w W arszawie 
członkow ie polskiej Rady Stanu pod przewo­
dnictwem  Rady Regencyjnej K rólestwa P o l­
skiego z ks. Arcyb. Rakowskim , ks. Lubo­
m irskim  i Ostrowskim, w obecności kom isa­
rzy niem .eckich i polskich przy królewsko- 
polskim  Rządzie w W arszawie.

M szę św . odprawił biskup kujawski 
Zdz.towiecki, Po m szy św. której w zięli udział 
liczn i dostojnicy, biskup przem ówił do człon­
ków Rady Stanu wzywając ich, aby z pom i­
n ięciem  w szystkich interesów  osobistych i 
partyjnych i mając na w zględzie służenie  
tylko dobru Ojczyzny przystąpili do sp ełn ie­
nia sw ego w ielkiego zadania. N astępnie ode­
brał od członków Rady Stanu przysięgę w ier­
ności Radzie Regencyjnej.

Odśpiewaniem  starego polskiego h ym n a  
narodowego zakończyła się  uroczystość ;oś- 
cielna.

W sali kolumnc wej starego Zamku kró­
lew skiego odbyło s ię  uroczyste otwarcie Ra­
dy Stanu przez członka B *óy Regencyjnej 
ks. Arcybiskupa Rakowskiego w obecno­
ści Prezydenta M inistrów dr. Steczko wskiegc 
i członków gabinetu polskiego. Na w zniesie­
niu z lewej i prawej strony zajęli miejsca: 
hr. Lerchenfeld, hr. H utten-C zapski, rad­
ca Żychliński, p. Ugron, jako delegat c. i k.

Suworowem. Orłów — ujrzawszy Złotnickie­
go _  jął mu się  p iln ie przypatrywać i rzekł:

— Gdzie ja s ię  to z panem  generałem  
spotkałem  ?

— Może tu, może tam.... — dopomaga 
jego pamięci Złotn.cki, wszakże napróżno i 
tak się rozeszli;

„W krótce potem  podano do stołu. Ce­
sarz posadził przy sobie Orłowa, już to dla 
wysokiej jego godności, a po części może i 
dla tego, iż monarcha podobał sobie w pro­
stocie i rubasznej m owie kozaka. Wbród ucz­
ty, gdy nagle cisza zapanowała, ozwie się  
Órłow na e*-ły g łos do Złotnickiego, siedzą­
cego na drugim końcu stołu:

—  Oho! już teraz przypominam sobie, 
gdzie to ja pana generała widziałem , bo moja 
pamięć choć st&ra, przeto nigdy n ie zawodzi.

— Ciekaw jestem  w iedzieć, gdzie mię 
spotkał ten zaszczyt? — zapyta uprzejmie 
Złotnicki.

— W W arszawie. Ohomaż wprawdzie 
widziałem  tylko pański portret, d e  podobny, 
jak dwie krople wody. Zdjął go mój ordo- 
nans z szubienicy, gdzie go t e s z a ł u n y  P o­
laki um ieścili.

„Po tych słow ach, Złotnickiego zem dlo­
nego wypro radzono z sali, cebarz zaś, zwra­
cając się  do Orłowa, zgrom ił go na pozór, 
ale tonem łagodnym :

—  T y starik wsiegda probołtajrszsia.,..
„Powyższą re'acyę słyszałem w mojej

autsr. M inisterstw a spraw wewnętrznych, 
radca Dworu Rosner, radca łezko wslri, komi­
sarze, przy król. polskim  rządzie pańsfcwo- 
wym  i i.

Ks, Lubom irski odczytał im ieniem  Ra­
dy Regencyjnej m owę tronową, w której m ię­
dzy innenL powiedział: „Dzień dzisiejszy o- 
znacza ważny krok naprzód w rozwoju siły  
Państw a Polsk iego. Rada Stanu stanow i uen 
czynnik s iły  państwowej, którego istn ien ie  
jest nieodzowuym  warukiem istn ien ia  i roz­
woju ustanodawstwa polskiego tudzież najko- i 
nieczniejszą potrzebą życia codz.ennego na­
rodu. D latego wiza Rada R egencyjna Radę 
Stanu n ie zamykając jednak oczu przed fa­
ktem, że podstawa, na której zasada Rady 
Stanu powinna być zbudowana z powodu 
niezwykłego i nadzwyczajnego położenia za­
wiera braki. Rada R egencyjna n ie zapomina 
także i  o tem, że i skład Rady Stanu nie  
przedstawia dokładnego obrazu podziału s ił  
twórczych w narodzie polskim . Rada Stanu  
jest od wielu lat pierwszem  polskiem  ciałem  
u staw odaw com . M owa tronowa wyraża z te­
go powodu radość i pełną nadzieję, że pa- 
tryotyzm , rozwaga, zapał i dokładna znajo­
m ość spraw krajowych dają rękojm ię owo­
cnej dla Ojczyzny pracy. Ks. Lubomirski 
przedstaw ił następnie obraz zadań Rady Sta­
nu, kładąc n&cibk na potrzebę uchwalenia  
ustaw y w oj”kowej, w m ysi zasady, że pier­
wszym  obowiązkiem narodu, który chce i ma 
być wolnym  jest powołanie w szystkich oby­
w ateli do obrony Ojczyzny. Rada R egencyj­
na i Rząd polski mają głębok ie prze..onai ie, 
że wszyscy dążyć będą do stworzenia w olne­
go — niezaw isłego bytu narodowego, które 
to dążenie poparte niewzruszoną logiką tej 
w iek ie j  wojny, powołującej dc życia rozma­
ite naroay, daje .Polsce m ożność utworzenia 
niezaw isłego państwa na wschodzie Europy. 
Głęboka wdzięczność dla Monarchów, którzy 
poparli dążenia polskie do uzyskania w olno­
ści i n iezaw isłości państwowej i urzeczywi­
stnien ia państwowej n iezaw isłości P olsk i po­
zwolą dać wyraz w osobnym  traktacie poro­
zum ienia n iezaw isłego Państw a Polskiego z 
Państw am i centralnem i. Tą drogą postępując 
będzie Polska m ig ła  sp ełn ić sw ą m isyę hi- 
stoyczuą na wschodzie Europy. Żywo wzrusze­
ni błagamy Boga aby zesła ł panom sw e bło­
gosław ieństw o, które będzie także b łogosła­
w ieństw em  dla Polski.

Po odczytaniu m owy tronowej Arcyb. 
Rakowski og łasłi otwarcie Rady Stanr.

m łodości, opowiadaną przez naocznego ś inad- 
ka, generała gwardyi rossyjskiej Werpachow- 
skiego, który podczas tego wypadku, jako 
paż, p e łn ił służbę na pokojach cesarskich".

Zdaniem dra A ntoniego J ,  fakt ten  
istotn ie się wydarzył, zaszedł jednak przy 
spotkaniu Orłowa z generałem  Rudnickim.

Autor tak pochlebnie ocenionych przez 
Bykowskiego „Opowiadań historycznych", 
ofiarował swem u przyjacielowi ich  egzem ­
plarz, wywołując „w dniu ś. Józefa Oblu­
bieńca n. s. 1888 roku" nowy list Pana  
Jaksy. Po wspom nieniach z dawno m in io­
nych kam ienieckich czasów, kiedy to wraz 
z solenizautem  zasiadało do stołu  liczue  
grono jego najbliższych, w ich liczb ie i n ie ­
zbędny Bykowski, pełen  apetytu, humoru i 
konceptów, pisze pan Piotr dalej: „Dzięki- 
stokiotne za piękną pamiątkę, którą ode­
brałem od Gebethnera. Z prawdziwą przyjem­
nością i dumą za nasze Podole zdarza mi 
się  często napotykać w pism ach o Twych  
pracach literackich, a wszędzie unisono po­
chlebne, jak w istocie  zasługujesz na to, bo 
rzeczy Twojego pióra głęboko a źródłowo 
wzięte. W al d a le j!

„Jeżeliś ciekawy, to Ci coś powiem  
o sobie, ale co? kłopotów i frasunków siła , 
aby to życiątko, jaskolw iok  nędzne, pchać 
dalej, póki i ja się  n ie zaliczę do m inio­
n ych ...

„Czytałem gdzieś, że w Kamieńcu ma

Cei .y o g ł o s z e ń  (anonsów) kipieekioh, osób 
prywatnych t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 kor., ca 
wierss.,,4 łamowy lub jego iniejsoce miary petitowe..

6Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po^ŚO^bai., tabelaryczne i liczbowe po 40 bal. za 
wio.sz petitowy 4 łamowy lub jogo miejsc.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczę nowy eh i t p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsee.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H. Buehstaba Lwów, ul i i  ar c la Ludwika 1. 21.

Członek Rady Regencyjnej Ostrowski 
zwraca się  w kilku słow ach do sekretarza 
Rady Regencyjnej i wzywa go do odebrania 
przysięgi od M arszałka Rady Stanu .Francisz­
ka Pułaskiego.

Prałat Chełm icki odczytuje rotę przy­
sięg i poczem M arszałek Pułaski składa przy­
rzeczenie przez podanie ręki członkom Rady 
R egencyjnej. N astępnie zwraca się  M arszałek  
w krótkiej przem owie do Rady Regencyjnej 
składając jej hołd  i śluDuwame w ierności i 

. kończy sw e przem ówienie okrzykiem na cześć 
K rólestwa Polskiego.

Po południu odbyło się  p ierwsze p osie­
dzenie Rady Stanu. Dokonano na niem  w y­
boru obu W icem arszałków, 4  sekretarzy oraz 
kom isyi głów ne;,

*

W ybitn i przywódcy ak tyw istycun  o- 
świadczają w K u r y  ar te  Polskim , żs n ie jest  
prawdą, jakoby wsrod stronnictw  aktyw isty- 
cznych istn ia ły  g łębokie różnice p izekonań  
politycznych. Cnuciaź różni aktyw iści uwa­
żają to iub in n e rozwiązanie sprawy pol­
skiej za iepsze iub gorsze, to jednak w szyst­
kie stronnictw a obecnie w edle m ożności dą­
żą do zupełnej budowy Państw a w porozu­
m ieniu z M ocarstwsm i centralnem i jeszcze  
przed ukończeniem  wojny. P rzebieg wojny 
potw ierdził ich przewidywania. Można być 
pewnym , że w decydującej chw ili zerwą się  
do jednolitej deeyzyi. Inna sprawa jest prze­
grupowanie stronnictw  aktyw u tycznych w 
Rad/itt Stanu na podstaw ie programu spo­
łecznego.

*

JE . P. M arszałek krajowy Stanisław  
N iezabitow ski w ysła ł z okazyi otwarcia Ra­
dy Staną następującą depeszę:,

JE. dr. Jan Kanty Steczkowski, Pre­
zydent M inistrów, Warszawa:

W chw ili zebrania się  Rady Stanu Kró­
lestw a Polskiego mam zaszczyt przesłać wy­
razy uczuć i Życzeń ożywiających ludność 
tej dzielnicy Polsk i. D on iosłość ch w ili dzie­
jowej, świadom ość wynikających ztąd obo­
wiązków, zrozum ienie ważności zadań czeka­
jących rozwiązania przez uchw ały Rady Sta­
nu niechaj natchną Radę do zgosnej, w y ­
trwałej a owocnej pracy dla wytworzenia  
podw alin przjszłej potęgi niepodległej P ol­
ski : silnego Rządu, potężnej A ,m u , zaso­
bnego Skarbu, sprężystej Adm im stracyi.

wychodzić jakiś dziennik — sine qua non, 
w języku urzędowym. Co to ma być takiego, 
zapewne synek naturalny K ijew lan in a , zaw­
sze chciałbym  wiedzieć, co zacz? U  nas i ’j 
w dziennikarstw ie, osobliw ie codziennem, 
w ielkie zaburzenie z powodu, iż K u ry er  W ar­
szaw ski od przyszłego kwartału zapowiada 
dwa wydania na dzień i wydania n iedzielne, 
wszystko niby dla dobra ludzkości na pozór, 
a w rzeczy non propter Jesu, sed p ro p  ser e su !
I ty le na ten raz".

„Jako czeladniczek literacki — pisze  
Bykowski w liście z 1 stycznia 1884 roku — 
dziękuję Tobie M istrzowi za komplem ent, ale 
to już mi wszystko jedno, dopisuję do reszty  
z biedy i z potrzeby, ani natchnienia, ani 
m yśli swobodnej, które przy tarapatach n ie  
rosną zaiste, jak grzyby po deszczu. Tobie 
zaś powiem szczerze, bez pochlebstwa (nim  
przy okazyi. wygadam to w druku, do czego 
się  zabieramj, że Twoja S p r a w a  t a r n o w ­
s k a ,  to cacko, a z w ielu  Twoich udatnych, 
szczególnie mi przypadła do smaku, jako ca­
łość dobrze wystudyowana, oddana zajmująco, 
przy prawdzie historyczne] n ie obciążona o- 
sch łością  kronikarską. Tego potrzeba dzisiej­
szemu pokoleniu, które jeżeli m zna nauczać, 
to przy zabawie. Idź w ięc dalej, bo grzechem  
byłoby ustawać".

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Z Koła Polskiego.
(Komunikat SeJcretaryatu Koła PolsTciego).

Na sobotniem  posiedzeniu K oła P ol­
skiego poseł dr. T e r t i l ,  p o d a ł  d o  w i a ­
d o m o ś c i ,  ż e  p r z y j m u j e  w y b ó r  n a  
P r e z e s a .

W  dyskusyi politycznej, która następ­
n ie dalej się  toczyła, zabierali g łos pp. S Ła­
p i ń s k i ,  H a l l e r ,  W i t o s  i Z i e l e n i e w ­
s k i ,  oraz członek Izby panów K o ź m i a n .

D la rozpatrzenia zgłoszonych przez gru­
p y: konserw atystów , demokratów i ludowców  
w niosków , wyznaczyło Koło kom isyę redak­
cyjną, złożoną z Prezesa T e r t i l a  i pp.  H a l ­
l e r a ,  L ó w e n s t e i n a ,  S t a p i ń s k i e g o  i 
W i t o s a ,  poczem przerwano posiedzenie do 
4  po poł.

N a południowem  posiedzeniu p. L ó w e n- 
s t e i n  o d c z y t a ł  w n i o s e k ,  z r e d a g o ­
w a n y  p r z e z  k o m i s y ę  r e d a k c y j n ą .  
W niosek ten Koło Polsk ie jed nogłośn ie przy-

W niosek opiew a:
Koło Polsk ie przyjmuje do wiadomości 

sprawozdanie kom isyi parlam entarnej.
Koło P olsk ie protestuje przeciw w szel­

kim  zakusom Rządu co do § 14 i domaga 
się  ze względu na ciężkie ogólne położenie  
i  trudne stosunki żyw nościowe z całym  naci­
skiem , aby konstytucyjny porządek w  Pań­
stw ie  w  całej p ełn i b y ł zachiw any.

K oło P olsk ie w przeświadczeniu, że u- 
trzyinanie i w zm ocnienie M onarchii leży 
w  interesie narodu polskiego, oświadcza, że 
sk łonne jest przyznać Państwu to, czego w y­
magaj ą w  ciężkiej potrzebie wojennej utrzy­
m anie i obrona jego bytu.

Jednakże ani troska o parlamentaryzm, 
ani o Państwo n ie mogą pozbawić Koła P o l­
skiego prawa zajęcia stanow iska wobec Rządu, 
którego działalność uważa za szkodliwą.

Koło Polsk ie zastrzega się  g łów n ie prze­
ciw  nieuspraw iedliw ionem u zarzutowi, jakoby 
przez to, że zgodnie z w szelkim  parlam entar­
nym  zwyczajem  określiło  sw e stanow isko w o­
bec Rządu, naruszyło interesy Państw a albo 
parlamentaryzmu. Koło P olsk ie poczuwa się  do 
prawa i obowiązku zażądania, aby ster Pań­
stw a spoczywał w rękach Rządu, któryby po­
siadał zaufanie ludności, w tym w łaśn ie tru­
dnym czasie nieodzowne.

Zważywszy, że Prezydent M inistrów  dr. 
Seidler działał na szkodę interesów  narudu, 
a rząd jego n ie sprostał wymaganiom gospo­
darczy eh konieczności kraju;

zważywszy, że rząd Prezydenta M ni- 
strów dr. Seidlera nie um iał rozwiązać tak 
doniosłej dla ludności sprawy żywnościow< j, 
a nadto wskutek szeregu błędów i n iedosta­
tecznych gospodarczych zarządzeń naraził lu­
dność na klęskę głodu;

zważywszy, że rządy Prezydenta M ini­
strów narażają na szwank parlamentaryzm  i

ład konstytucyjny, a tern sam em zagrażaj:, 
najistotniejszym  prawom obywatelskim;

zważywszy, że Prezydent M inistrów w  
tym  samym czarie, kiedy prowadził rokowa­
nia z Kołem  Polskiem , w dał się  w układy, 
które zwracały się  przeciw żywotnym  in tere­
som narodu p o lsk ieg o ;

zważywszy, że Prezydent M inistrów po­
mimo, że Najwyższe pism o Odręczne Cesarza 
Franciszka Józefa I. o w yodrębnieniu niepo­
dzielnej G alicyi n ie utraciło mocy, n ie wa­
hał się  poza Kołem Polskiem  czynić obowią­
zujących przyrzeczeń o podziale G alicyi, a 
więc zaparł się  sam owolnie ponowionych  
przez Cesarza Karola I. przyrzeczeń pisma 
C esarsk iego;

zważywszy w reszcie, że Prezydent Mi­
n istrów  n ie uw zględnił gospodarczych postu­
latów w p ełn i przez n iego uznanych i przy­
rzeczeń, jakie uczynił, n ie d otrzym ał.

Koło Polsk ie odmawia Prezydentowi 
M inistrów dr. Seidlerow i sw ego zaufania.

K o ł o  P o l s k i e  d o m a g a  s i ę  n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  z w o ł a n i a R a d y P a ń -  
s t w a  i o ś w i a d c z a  g o t o w o ś ć  w e j ś c i a  
w r o k o w a n i a  z e  s t r o n n i c t w a m i ,  
s k ł o n n e m i  d o  u t w o r z e n i a  w i ę k s z o ­
ś c i ,  c e l e m  u s t a l e n i a  w a r u n k ó w  n o r ­
m a l n e j  p r a c y  p a r l a m e n t a r n e j .

W n i o s e k  k o n s e r w a t y s t ó w ,  p o ­
s t a w i o n y  p r z e z  p o s ł a  H a l l e r a ,  
b rzm iał:

Koło P olsk ie gotow e jest wejść do w ię­
kszości pracy parlam entu eustrycckiego, u- 
chw alić konieczności państw ow e i popierać 
żyw otne interesy Państwa.

Koło Polsk ie w  tym  celu żąda, by da­
n e były warunki, któreby uprawniały Koło 
do zaufania w obec c. k. Rządu.

W obecnej wojnie idzie o egzystencyę  
M onarchii Habsburskiej. Istotnym  interesem  
Polaków jest utrzym snie tej M onarchii. Do 
tego zm ierzała półw iekow a polityka K oła P ol­
skiego, dająca w przewidywaniu wojny z 
R ossyą Państw u wszystko, co było potrzebne 
do jego siły . A le  i dziś, po pokonaniu Ros- 
sy i nawet wówczas, gdyby jej upadek był 
stanowczy, lub dłużej trw ał, n ie zm niejszył 
się  in teres Polaków w  utrzym aniu Monar­
chii, jeżeli Państw o Polsk ie n ie ma popaść 
pod obcą hegem onię, jeżeli ma zdobyć moż­
ność ekonom icznego rozwoju.

P olscy przeto obywatt le A ustryi mają 
nietylko prawo wykazywania błędów  Rządu 
austryackiego, popełnianych przeciw Monar­
chii, ale mają także w łasny narodowy in te­
res w ocenianiu każdego rządu z tego w ła­
śn ie punktu widzenia.

Polityka Prezydenta M inistrów Seidlera  
m iała przez cały  czas jego urzędowania na 
oku jedynie w ydobyw anie się  z chw ilow ych  
trudności, zyskan ie kilku m iesięcy życia i 
n ie dała nigdy dowodu, że jest oparta na 
zrozum ieniu podstaw i zasad, na których  
wielonarodowe państwo może spoczywać; 
n ie  dała w ten sposób św iadectw a, że dr. 
Seidler zdaje sobio sprawę z sytuacyi, w któ­

rej M onarchia znajdzie się  po wojnie, że 
zna program tych dróg, których M onarchia  
w inna się  trzymać, jeżeli nadal ma egzysto­
wać i nowym  zadaniom sprostać.

Taka krótkowzroczność spraw iła, że 
dr. Seidler żadnego zagadnienia n ie rozwią­
zał, każdej trudności u legał, jeżeli tylko 
om inięcie jej zapewniało pew ien czas dal­
szego bytu; jedon naród w ygryw ał przeciw  
drugiem u; przez słabość, płynącą z tej bez- 
program owości i przez zanik powagi Rządu 
rozprzogł adm inistracyę i przeto zachw iał 
podwalinam i Państw a.

D ziś doszedł dr. Sbidler do tego pun­
ktu, że m usi szukać ratunku w  § 14 i mimo 
in nych  zapew nień pragnie go istotn ie.

Byłoby fatalnym  błędem , gdyby stron­
nictw a n iem ieckie uwiedzone jego ob ietn i­
cami, w idziały swój in teres w  stan ie bez- 
parlam entarnym . Stronnictw a n iem ieckie po­
w inny rozważyć, czy i szkoda, która ztąd 
w ypłynie, da się  w ogóle powetować.

N ie  sam jeden u leg ł dr. Seid ler kur­
sowi ukraińskiemu, ale niczyja presya nie 
może usprawiedliw ić M inistra, który ponosi 
odpowiedzialność, a w ięc m usi być samo­
dzielnym .

Przez tajny układ o podziale Galicyi 
n ie  poszanował dr. Seid ler i zdeptał M ani­
fest Cesarza Franciszka Józefa z 4 listopa­
da 1916, gwarantujący w ięcej n iż n iepo­
dzielność K rólestw a Galicyi.

Jeżeli kurs ukraiński w polityce dra 
Seidlera opiera się  na przyszłości państwa  
ukraińskiego. to podnieść należy znany juz 
całem u św iatu  fakt, że dziś państwo to jest  
jeszcze fikcyą i że ziem ia, z której ma po­
wstać, jest we władaniu n ie M onarchii H abs­
burskiej, ale jej sprzym ierzeńców, niem a  
w ięc dr. Seidler, jak i twórca państw a ukra­
ińsk iego, hr. Czernin, uspraw iedliw ienia, że 
w ten sposób pracuje dla Państw a, którego  
jest Rządu Prezydentem .

Życzymy narodowi ukraińskiemu w szel­
kich wolności, jakich pragnie, ale przestrzedz 
m usimy Ukraińców, że ta sama metoda taj­
nych układów, zawieranych poza plecami 
Polaków, m oże być do nich zastosowana. J e ­
dynie pewną drogą jest porozumienie obydwu 
narodów. Opieranie przyszłości na sojuszni­
ku, który ma w kołczanie tajne układy, m usi 
przynieść bolesny zawód.

Dr. Seidler zapomniał, podpisując tajny 
układ, że form alnie sprawa podziału G alicyi 
jest sprawą wewnętrzną A ustryi, ale tam, 
gdzie żywotne interesy są zagrożone, obrona 
nie zatrzyma się  przed granicam i konstytu- 
cyi. Dr. Seidler w niósł jeden więcej powód 
do niepokoju i nieufności W ęgier do Austryi. 
Jeden to z najcięższych jego grzechów.

Na czem buduje dr. S eid ler?  Na pań­
stw ie ukraińskiem, które do sw ego powsta­
nia potrzebuje kilku generacyj, a które­
go budowę przeprowadza n ie Austrya, ale 
, ej sprzym ierzeniec. Polaków zaś rani dr. 
Seidler, godząc s ię  lekkiem  sercem  na po­
dział Galicyi, a przez to tworząc źródło n ie­

ustającej burzy, która nawet po największych  
zw ycięstw ach n ie pozwoli zaznać pokoju.

W żywotnym  interesie M onarchii, t. zn. 
w takim interesie , od którego spełn ien ia  za­
leży jej n iezaw isłość i suwerenność, jest ta­
kie rozwiązanie sprawy polskiej, któreby za­
dowoliło naiód polski.

Polityki Habsbursk!ej n ie prowadzi dr. 
Seidler, bo n ie jest n ią  uzyskanie pasportu 
na 4  m iesiące życia, ale jest nią tylko i w y­
łącznie takia zabezpieczenie Pahstw a, które­
by mu dawało m ożność n iezaw isłego zała­
tw iania sw ych spraw, któreby n ie czyniło go 
niew oln ik iem  obcych interesów  ekonom i­
cznych. Zabezpieczenie to może znaleźć Mo­
narchia tylko w P aństw ie Polskiem , ale Po­
laków należy zjednać i zdobyć ich  przyjazn 
po krzywdach, których doznali w czasie woj­
ny, gdy n ie było parlam entu, a potem  przez 
niedającą się  skwalifikować politykę hr. Czer­
n ina i dr. Seidlera w sprawie Chełm szczy­
zny, Podlasia i G alicyi wschodniej.

Polacy muszą uzyskać pew ność, że n ie  
leży w intencyach jakiegokolwiek c. k. Rzą­
du ani przeprowadzenie podziału adm inistra­
cyjnego lub prawno-państwowego, ani też 
wydanie jakichkolw iek zarządzeń adm inistra­
cyjnych, uszczuplających stan Dosiadania pol­
skiego w Galicyi.

Dr. Seidlerow i wyrażamy też najbar­
dziej stanowczą n ieufność i pomni cierpień, 
których zaznaliśm y w czasie wojny, gdy par­
lamentu n ie było, uczynim y wszystko, aby 
parlam ent utrzymać przy życiu.

Tani sposób przerzucania winy na 
Koło n ie złudzi nikogo, bo parlam ent nie 
może być identyfikow any z dr. Seidlerem , 
nie może tern bardziej, że w łaśn ie dr. Seidler 
dąży do usunięcia parlam entu i do rządów  
absolutnych.

Przestrzegam y jeszcze raz n iem ieckie  
stronnictwa, gdyby mu chciały w tem  oka­
zać pomoc. Polacy okazali gotow ość porozu­
m ienia się i utworzenia w iększości, mogącej 
pracować dla życia politycznego Państw a. 
Wobec wspólności interesu, jakim  jest utrzy­
m anie M onarchii H absburgskiej, warunkiem  
przyjścia do skutku umowy jest obrona in te­
resów na zasadzie równorzędności stron. K o­
rzyści takiej um owy n ie zrównoważą żadne 
obietnice dr. Seidlera. Rozprysną sig one 
pod naporem ludów. N a dr. Seidlera i stron­
nictw a, któreby mu pom agały do rządów  
§ 14, spadłaby odpowiedzialność, pod której 
ciężarem m usiałyby ledz. Państw o jednak  
n ie może upaść, racya bytu M onarchii Habs­
burgskiej jest silniejszaj od politycznych ra­
chub poszczególnych stronnictw.

Następie K o ł o  P o l s k i e  p r z y j ę ł o  
szereg wniosków, które podane będą w  oso­
bnym  kom unikacie.

P. W i t o s  dom agał się, by najbliższe 
posiedzenie Koła Polskiego zw ołać do Kra­
kowa dla spraw gospodarczych.

Ponieważ z drugiej strony wyrażono 
życzenie, by K oło zwołano do Lwowa, P re­
zes T e r t i l  ośw iadczył, że o ile  n ie będzie 
rzeczą nieodzowną odbyć posiedzenia w  Wie-
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I.

(Ciąg dalszy).

Oabirol s ta ł, postanawiając rozm ówić 
się  ze swoim  dawnym  spólnikiem .

Marta usunęła się, przewidując burzli­
w e przejśc-ie.

W chw ili, gdy w chodziła na schody  
sw ego mieszkania, m łody człow iek w ykw int­
n ie elegancki, zeskakiwał u drzwi ze sw ego  
kabryoletu, zaprzężonego w  konia, który po­
dziw budził na ulicy, rzucając lejce małemu  
groom owi.

— W ice hrabia desO barm es! — rzekł 
Łazarz.

— Przyjeżdża zapłacić swój w eksel — 
m ów ił Oabirol, czekając.

— N iem a obawy!
Pidoux się  n ie m ylił.
A ntoni des Charmes podpisyw ał chę­

tn ie w eksle, ale ich  n ie p łacił.
Bez żadnego zakłopotania przystąpił na­

tychm iast do interesu. >
— Trzeba m i dwustu ludwików —

rzekł.
— Kiedyż bo... — odezwał się  Łazarz.
— W iem .... moje w eksle niezapłacone.
— W szystk ie. Ostatn tak samo, jak  

pierwsze.
— Tem  lepiej — w yrzekł w ice hrabia 

ze w spaniałą otwartością — procenta rosną. 
JTyle pańskiesro zyjku.

— Kasa jest pusta na razie... — zau­
w ażył P id ou i.

— Mój kochany — odrzekł A nton i — 
jeżeli jesteś pantchórzero, trzeba mi to pow ie­
dzieć. Poszukam sobie gdzieindziej. Zjadłem  
spadek po m atce i nsdpocząłem  ten, który 
mam po ciotce, ale pozostaje mi dwóch wu­
jów  z podagrą i ojciec surowy, który m nie 
w karbach trzyma i zmusza do rujnujących 
przedsięwzięć. Dogadzam moim zachciankom  
na dwadzieścia pięć procent od sta. W moich  
aktywach n ie liczę jeszcze ciotecznego bra­
ta, którego mają pogrzebać w grobach przod­
ków najdalej za piętnaście m iesięcy. W y­
bryki doprowadziły go do tego bardzo w cze­
śn ie . Daję wam pierwsze m iejsce pomiędzy 
waszym i współzawodnikam i. Korzystajcie z 
tego, albo powiedzcie, n ie , po prostu. Mam  
przed sobą jeszcze dwa czy trzy lata w eso­
łego życia. W  trzydziestym  roku życia ustat­
kuję się  i ożenię. Tak napisano. Gdzież jest  
tych dw ieście ludw ików ?

Pidoux się skłonił.
— Pan w ice -h ra b ia  taki przekonywu­

jący — rzekł.
Przeszedł do biura oddzielonego kratą 

i za p y ta ł:
— Zlotem, czy papieram i ?
—  Złotem. To lepiej brzmi,
Pidoux rozłożył złoto na półce okienka

kasy.
Oabirol rzucił chciwem  okiem na pie 

niądze.
W ice-hrabia podpisał niedbale papier i 

wrócił do sw ego kabryoletu.
— Chciałbym  znać kobietę, która po- 

iępa jego m onetę — rzekł P id ouj, patrząc 
na odjeżdżający ekwipaż.

Zamknął kasę, gotując s ę odejść za 
swoją kochanką, i rzucił okiem na Gaskoń- 
czyka, który nie ruszał się  z miejsca.

— Głód mi dokucza — dodał. —  W y­
chodzisz ? Idę na śniadan.3.

Oabirol zastąpił mu drogę. 
— Chciałbym uczynić to samo — 

rzekł. — Na nieszczęście nie mam monety I

— N ic ?
— N ic  a nic.
— A  twoja pensya m iesięczna? — za­

pytał Łazarz kwaśnym  tonem.
— Rozlazła s ię !
— Trzeba było prosić Martę o zaliczkę.
— Kazała mi z tobą się  rozm ówić. Zre­

sztą, w olę raz już nareszcie w yjaśnić tę  spra­
wę z tobą.

P doux w rócił do kasy i otworzył ją z 
m iną niezadowoloną.

Końcami palców w yjął pięć ludwików  
i ułożył je  rzędem na półeczce.

Oabirol się  n ie ruszył.
— Cóż chcesz, żebym z tem zrobił ? — 

rzekł zacinając usta.
— A ch !
Dwaj m ężczyźai patrzyli na sieb ie przez 

sekundę, jak dwa dogi, które warcząc, go ­
tują się  rzucić na siebie.

Łazarz P id o u i w strząsnął palcami.
Okrągłe jego p ełne oblicze z czerwo­

nego przeszło we fioletow ą barwę, jak u 
apoplektyka.

A le  n ie w ym ów ił ani słow a.
Czekał co powie Oabirol. Oabirol był 

bardzo spokojny
— Jutro m usiałbym  znowu powtórzyć 

to sam o — rzekł. — To nadto nudne, mój 
kochany, N ie jestem  stworzony, aby żebrać. 
Mam tego dosyć.

— Jałm użny?
— Mniej więcej.
— Bierzesz czterysta franków m iesię­

cznie.
— P iękny zysk! W y chow acie do k ie­

szeni setki i tysiące!
— Tyle, co się  zarabia!
— Zarabia się , zarabia! — mruczał 

Gaskcńozyk. — A  czem ? jeżeli n ie dzięki 
pieniądzom  starej, ty w iesz, tam, z Orghres!

— To stara historya.
— Tak bardzo stara?
— A przytem , za często o niej m ów isz!
— Tak trudno z was coś w ycisnąć. 

Jesteście egoiści! W szystko dla was.

— Ostateczp e, czegóż chcesz ? S p ieszę
się .

Oabi i l  n ie  obwr'ał w baw ełnę.
— D w ieście ludwików, tak sam o jak 

wicehrabia. Tylko, że ja ci ich  n ie  oddam !
P id o u i zacisnął p ięście.
— Tyle potrzebuję — ośw iadczył tam ­

ten — sprawa sercowa.
P id o u i b ył nadto ostrożay, aby wybu­

chnąć, chociaż n ie brakło mu ochoty.
— Jestem  zakochany — dodał Oabirol 

spokojnie.
— W  kim ?
— pewnej młodej dziewczynie, któ­

rą poznałem , i k tó-ą chcę olśnić.
— Nazyw a się? ...
— N ie znam nawet jej nazwiska. A  

przytem, to moja sprawa. Zresztą, jest ich 
dwie i nie jestem  jeszcze pewny która le ­
piej mi się  podoba. Gdybym opowiedział 
twoje wybryki M arcie, która jest zazdrosną, 
jak tygrysica! N ie  zajmuję s ię  tobą, n ie  zaj­
muj s ię  ty mną.

I wyciągając rękę, dodał:
— Daj 1
Łazarz b ył nachmurzony.
R zucił na stó ł p iętnaście ludwików.
— M asz! pozbieraj sobie — rzekł — 

Potem , zobaczym y!
—  B łazen! —  mruknął Oabirol, zagar­

niając trzysta franków.
>Vziął kapelusz i w yszedł.

Łazarz zam knął drzwi i w szedł zwolna  
na schody, wiodące na górę.

— Oabirol zaczyna być n iew ygodny — 
m yślał.

Dawna garderobiana z Oombiers, znu­
dzona czekaniem , powtarzała sobie m yśląc o 
gontlem anie z B uonos-A yres:

— W idziałam  gdzieś tę  twarz! Już da 
wno temu. A le  gdzie?

(Oiąg dalszy nastąpi),



dni;., to zwoła jedno posiedzenie do Krako­
wa, drugie do Lwowa.

P. S t e i n h a u s  postaw ił następujq,cy 
w niosek: Koło P olsk ie p iotestuje przeciw  
zarządzeniom- władz w ęgierskich i policyi 
węgierskiej w Marmoros Sziget, ograniczają­
cym swobodę ruchu tak obrońców, .jak dzien­
nikarzy, jak niem niej Polaków, którzy prze­
bywają tamże jako m ężowie zaufania i wzy­
wa Prezydyuin Koła do in terw encyi w tej 
sprawie u rządu w ęgierskiego.

W niosek ten przyjęto. W wykonaniu  
powziętej uchwały dr. T e r t i l  natychm iast 
w ysła ł telegram y do dr. W ekerkgo i do 
władz wojskowych.

Sytuacya wąmnB,
M estre, brama W enecyi od strony pół­

nocno - zachodniej, stoi pod ogniem  dział au- 
stro-w ęgiersk ich , zbliża się  w ięc godzina, 
kiedy nad grodem  św. Marka p ow ieaie zno­
wu sztandar Habsburgów. Z m ożliwością tą 
zaczynają coraz poważniej liczyć się  po stro ­
n ie przeciwnej — nietylko we W łoszech, 
lecz także w Paryżu i Londynie. Sprawa po­
szłaby była szybszem  tem pem , gdyby nie 
stan aury, przedsięwzięciom  wojennym  nie 
sprzyjający. O ile  bowiem  u nas rozpaczliwa 
posucha zaciężyła nową klęską nad rolni­
ctwem , o ty le w n izin ie W eneckiej dni osta­
tn ie zaznaczyły się  ulew nym i deszczami co, 
pociągnęło za sobą wezbranie rzek i zalew  
lagunowej płaszczyzny nadmorskiej. N ic dziw­
nego, że w takich warunkach walki przyci­
chły; starcia zdarzają się  rzadziej i mniej są 
inten żywne.

Sześciodniowe walki nad Piayą przy­
n iosły  korzyści tylko ofenzyw ie. Pomimo za­
ciekłych w ysiłków , n ieprzyjaciel n ie zdołał 
oprzeć się  skutecznie naporowi, ani też po­
prawić swej sytuacyi kontrofenzywą, Zwy­
cięstw o pozostało przy wojskach austro - wę­
gierskich, gdyż utrzym ały się  na sw ych sta ­
nowiskach na M ontello, przy przejściu pod 
Sua Dona di Piaye i po zachodniej stronie 
kanału Fosetta . O rozmiarach strat włoskich  
świadczy c ( ćby liczba jeńców, która doszła 
do 40.000.

D a dokładnej oceny sytuacyi zazna­
czyć wypada, że dotąd tylko część armii gen. 
Boroeyiea użyta została do walki. D alsze, 
nietknięte jeszcze zaśtgby czekają na w scho­
dnim brzegu Piaye. Czekają chw ili, gdy siła  
nieprzyjacielska ..-yczerpie się  do tego sto ­
pnia, iż energicznym  naporem będzie można 
skruszyć ją do reszty. O czywiście pozostawić 
należy dowództwu ocenę, Kiedy ów m oment 
prawdopodobnie uważać będzie można za o- 
siągnięty.

G enerał Diaz pracuje na razie kontr­
atakami, łudząc się  ciągle jeszcze, że prze­
ciwnika napowrót wypchnąć będzie można 
za P iave. Przerzedzane morderczym ogniem  
przednie szeregi nieprzyjaciela, ciągle jeszcze  
zapełniają s ię  św ieżem i rezerwam i, ściąga- 
nem i i  g łębi.

W pism ach szwajcarskich krąży wiado­
m ość o przegrupowywaniu wojsk w łoskich. 
Prawdopodobnie Diaż ściąga wojska sw e  
z frontu • górskiego nad P ,ave. Bj ć może 
także, iż te oddziały, których dostarczyły  
W łochy aliantom  na front zachodni, teraz — 
przez Amerykanów zapewne zluzowane — 
powracają do ojczystych p ieleszy. W takim  
razie udział w łoskich pułków w ostatnich  
dniach w walkach pod B eim s, stwierdzony  
przez w zięcie jeńca, m iałby tylko dem onstra­
cyjny charanter, podyktowany byłby zam ia­
rem zamaskowania faktycznego stanu rzeczy.

W ycofanie wojsk w łoskich m usiało bądź 
co bądź uszczuplić zastępy Focha, trudno 
bowiem  przypuszczać, by A m erykanie dostar­
czyli równie licznych zasiłków. O słabiły się  
w ięc rezerwy na froncie zachodnim , co w 
dalszym  przebiegu walk tam tejszych znajdzie 
prawdopodobnie potwierdzenie.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają  
obraz obecnej sytuacyi.

Aud^o-węgiersM biuletyn wojenny,
W ied eń , 22 czerwca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 22 czerwca:

Wczoraj zmalała zaciętość walk nad 
Piayą. Gdziekolwiek W łosi ponow ili ataki, 
jak n. p. w poszczególnych odcinkach Mon­
tello  i na zachód od San Dona, odparto ich, 
przyczem ponieśli w ieli ie straty. Od 15 do 
20 b. m. nieprzyjaciel wskutek ataków n a­
szych lotników i od ognia obronnego stracił 
42 sam oloty oraz 4 balony na uwięzi. Liczba 
jeńców  zw iększyła się  na 40.000. Wśród 
nich  znalazło się  kilku legionistów  czesko- 
słow ackicń. których natychm iast poddano po­
stępowaniu doraźnemu przewidzianem u przez 
prawo wojenne.

S z e f  sztabu generalneoo.
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Niemiecki biuletyn wojenny.
ita r lln , 22 czerwca. Urzędowo og ła ­

szają:

( Z  zachodniego teatru  wojny).

G r u p a  ks .  R u p r e c h t a :  M iędzy A r­
ras a A lbert trw ały dalej gw ałtow ne wypa­
dy częściow e nieprzyjaciela wczoraj aż do ra­
na. Zakończyły się  zupełnem  jego n iepow o­
dzeniem . Po obu stronach Skarpy pod Boiry- 
Becąuelle, Hebuterne, H am el i w lesie  A yal-  
ny silne oddziały an gielsk ie po części po za­
ciętej w alce z bliska odparto. Także na re­
szcie frontu A nglicy  kilkakrotnie napróżno  
wysunęli naprzód zwiady. W odparciu wro­
ga i w naszych wypadach na południe od 
Sommy w zięliśm y jeńców . N ieprzyjacielski 
atak lotniczy w B iiigge przyprawił ludność 
o straty.

G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Na południowy zachód od Noyon  
nieprzyjaciół silniejszym i oddziałami pono­
w ił daremne ataki na południe od Y andeli- 
eourt. Między Oisą a Marną znaczna czyn­
ność nieprzyjaciela. K ilkakrotne wypa­
dy wywiadowcze Francuzów pozostały bez­
owocnymi. C zęściowe natarcia Francuzów i 
Am erykanów na północny zachód od Oha- 
teau Thierry krwawo odparto.

Austre - węgierski biuletyn wojenny.
W ied eń , 23 czerwca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 23 czerwca:
W alki nad Piayą b yły  także i w dniu 

wczorajszym mniej gw ałtow ne. Tylko na le ­
wem skrzydle naszej armii frontowej podjął 
nieprzyjaciel ponownie po południu swoje 
kontrataki, zresztą wszędzie walka działowa. 
W ostatnim  tygodniu padoły w weneckiem  
prawie codziennie gw ałtow ne, u lew ne de­
szcze podobne do oberwania chmur i zalały  
w ielkie obszary n izinne, co spowodowało dla 
wojak ciężary i utrudnienia w walce. P iaya  
sta ła  się  rwącym strum ieniem , którego m a­
sy wód kilkakrotnie na w iele godzin prze­
ryw ały kom unikację pom iędzy obu brzegami. 
Doprowadzenie do frontu dla walczących ko­
n ieczn ie potrzebnej am unieyi i żywności ty l­
ko z trudnościią dało się  wykonać. Tem  
w iększe uznanie należy się  dzielnym  w oj­
skom, których siła  walki pozostała n :ezła- 
maną naw et w tak ciężkiem  położeniu.

S ze f  sztabu gen ia ln ego .

N ie m ie c k i tfh lis ty ł!  w o je n n y ,

B e r l in , 23 czerwca. B iu ro  W olffa  ogła­
sza: W ielka kwatera głów na dnia 23 czerw ca:

( Z  zachodniego teatru w ojny).

G r u p a  w o j s k  ks .  R u p r e e h t a : P o  
obu stronach Sommy utrzymywała się żywa  
działalność nieprzyjaciela. Nocny at*k A n ­
glików  pod Morlaucourt m iędzy A ncrą a 
Som m e’ą załam ał się  w naszym  ogniu.

G r u p a  n i e m .  N a s t ę p c y  T r o n u :  
Odparto francuskie częściowa ataki na połu­
dniowy zachód od Mery. Na południowy za­
chód od Reim s w zięliśm y w krótkiej walce 
piechoty z W łocham i 36 jońftpw. Porucznik  
Lówenhaupt odniósł 28 zw ycięstw o w po­
wietrzu.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ltidendorff.

WOJNA.
Sukcesy lodzi fidw ednyeh.

Z Berlina telegrafują: W  obszarze zam­
kniętym  morza Śródziem nego zatopiono 7 pa­
rowców, łącznej pojemności 23 .000 tonn.

Rumuńska Izba za zatwierdzeniem 
p o k o je .

W  odpowiedzi na m owę tronową króla 
Ferdynanda, rumuńska Izba posłów  oświad­
czyła się  za zatwierdzeniem  pokoju.

Z walk napowietrznych.
Z Londynu donoszą: Mimo niepogody  

d. 17 b. m. operacje s ił zbrojnych napo­
wietrznych marynarki prowadzano dalej. Rzu­
cono 16.000 tonn bomb, zwłaszcza na doki 
w Brtigge, Ostendzie i Zsobrttgge, na stacye  
lotnicze i punkty w ęzłow e kolei, Zauważono 
celne rzuty.

0 kolonie niemieckie.
Londyński sprawozdawca P etit P arisien  

uważa za rzecz prawdopodobną, że sprawa 
kolouij niem ieckich będzie poddawana rew i­
z j i. Mimo życzenia delegatów  kolonij angiel-
wcai;;191S,

skich, sprawa n ie ma być traktowana jako 
sprawa imperyum angielskiego, lecz jako 
sprawa obchodząca wszystkich sojuszników.

Balfour o pokeju.
1V dalszym  ciągu swej m owy, w yg ło ­

szonej w Izbie gm in, powiedział B a l f o u r ,  
że najbardziej gani sw ych pacyfistycznych  
przyjaciół z opozycji. My wszyscy — m ówił 
B a l f o u r  — a oświadczam to zarówno w 
im ieniu opozycyi, jak i rządu, życzymy sobie, 
by wojna doprowadzona została do honoro­
wego zakończenia, wszyscy życzym y sobie 
sprawiedliwego zaspokojenia potrzeb narodo­
wych na całym  św iecie, w szyscy mamy je ­
dno życzenie, by przyszło do takich układów, 
któreby pozostawiły jak najmniej m ateryału  
prowadzącego do starć i jak najmniej przy­
czyn zazdrości, które m ałe narody jeszcze 
bardziej dzielą niż w ielkie. Przez usunięcie 
tych powodów zazdrości stworzymy większą  
chęć przyszłego pokoju niżby osiągnąć mo­
żna sam ym i układami.

B a l f o u r  zakończył: Mam nadzieję, że 
to now e terytoryrlne ukształtowanie poparte 
przez związek ludów dla utrwalenia pokoju, 
będzie rękojmią trwałego pokoju św iatow ego. 
Jednakże tego pokoju nigdy nie osiągniem y  
i nigdy n ie  zasłużylibyśm y na osiągnięcie  
takiego pokoju, gdybyśm y poszli za radą Sno- 
wdena, gdybyśm y zaniechali trzeźwo zapa­
trywać się  na fakta, gdybyśm y n ie w idzieli, 
co w łaściw ie oznaczają niem ieckie uroszczenia, 
do czego w łaściw ie dążą politycy n iem ieccy  
i na co są oni w szczególności zdecydowani.

N ie łudźm y się  i zaoszczędźm y jeżeli 
nie sobie samym, to przynajmniej naszym  
bezpośrednim  następcom  tych strasznych  
przejść, które w historyi świata nie mają 
sobie równych Bardzo sobie 'życzymy po­
koju, lecz z biegiem  czasu coraz bardziej 
przychodzimy do przekonania, że pokój osią­
gn ięty  być może jedynie walką do ostatka, 
aby n ie  było w ięcej w mocy jednego naro­
du, jak dotąO. narodu niem ieckiego, m ożności 
sprowadzenia na św iat takiego nieszczęścia, 
pod którego brzem ieniem  uginają się  bezna­
dziejnie w szystkie cyw ilizow ane narody sta­
rego i now ego świata.

Japonia a wejna.
Z Londynu telegrafują: Z powodu do­

n iesien ia  dziennika Times z Tokio, że parla­
m ent japoński na nadzwyczajnem  posiedze­
niu omawiać m iał środki i sposoby w ystą­
pienia przeciw  Niem eom  na Syberyi, nastą­
pił siln y  spadek kursów na w szystkich g ie ł­
dach.

Praces w Marmarosz Szlgat.
B iuro korespondencyjne donosi pod datą 

20 b. m.:
P ierw szego przesłuchano na dzisiejszej 

rozprawie por. L egionów  Seweryna R e c h o ­
w i  c z a ,  który od 9 lutego br. kierował u- 
rzędem gospodarczym 1 p. artyleryi polnej, 
w Koemaniu. D n5a 15 lutego m iędzy godziną 
4 a 5 po poł. od swej przełożonej komendy 
otrzymał rozkaz zapakowania m agazynu i po­
jechania w stronę W alawy, gdzie znajdzie 
tren artyleryi. W ydzielił całej artyleryi do- 
tacyę podstawową, a nadto kazał zapakować 
na cztery fury rzeczy z magazynu pełn iące­
mu służbę feldfeblow i W ileńskiem u. Wśród 
rzeczy z magazynu, na furach znajdować się  
m iała także paka z kasą. Ile  pieniędzy tam 
było, n ie może puwiedzieć. W W alawie n ie­
daleko koszar kawaleryi uw ięził go oficer w ę­
gierski. W  koszarach oficerowie piechoty o- 
powiadali, że ch cieli przejść przez granicę, 
ale ich  zaatakowano.

Por. Legionów Stan. W i e r c h l i c k i  
zaznaczył, że n ie składał przysięgi i n ie czuje 
się  w*nny. Jako referent rolniczy K. P. P, 
detaszowany był do Lużan. 15 lutego dowie­
dział się , że nastąpi odmarsz ku W alawie, 
dokąd ma się  także udać. W W alawie ma 
się  połączyć ze sztabem. M niem ał, że idz.e 
o nocne ćwiczenia. Poniew aż w W alawie n ie  
zastał sztabu, a baterye, które spotkał, po­
wiedziały mu, że sztab maszeruje na prze­
dzie, pojechał wzdłuż drogi i zg ło sił s ię  tam 
u majora Zagórskiego. Ze sztabem  zetknął s ię  
dopiero po uwięzieniu go w Sadagórze. Tam 
że s ły szs ł rozmowę oficerów o przejściu do 
M uśnickiego.

Chorąży Legionów  Kaz. G r o m c z a l -  
n i e w i c z, oficer gospodarczy przy pułku ar­
tyleryi, w stąpił do L egionów  na początku 
wojny. Zaprzysiężony został dwukrotnie, raz 
na Radę R egencyjną jako przedstawicielkę  
przyszłego Króla polskiego. Wymarsz, w któ­
rym w ziął udział na rozkaz komendy pułku, 
nie w iedząc, że idzie o ruch przeciw c. i k. 
sile  zbrojnej, zdaniem jego był tylko ćw icze­
niem , aby odwieść żołnierzy od sm utnych ich  
m yśli po zawarciu pokoju z Ukrainą. Podczas 
marszu przybył do drogiej bateryi haubic.

Chorąży Stankiewicz powiedział mu, że dwa 
działa zabrane zostały przez c. i k. wojsko, 
Przypuszczał, że chodziło o rozbrojenie L e­
gionów . Pojechał do majora Zagórskiego, a- 
by usłyszeć bliższe rozkazy. Maj. Zagórski pole­
cił inu wrócić do dział polnych z rozkazami i za­
chować bezwarunkowy spokój, żadnego oporu, 
a na żądanie zł- żyć broń. Po drodze natknął 
się na kordon żołnierzy austr. W net potem  
został uwięziony. Odstawiono go do koszar 
kawaleryi w Sadagórze, gdzie zastał już kil­
kunastu oficerów.

W końcu rozprawy przesłuchano por. 
Legionów, lekarza dr. Leopolda R u d k ę .  
Przynależny jest on od dawna do Kongre­
sówki. W r. 1917 złożył t. zw. przysięgę Be- 
selerowską. Od stycznia 1917 r. przydzielony  
do 1 pułku artyleryi, Na zgromadzeniu ofi­
cerów, odbytem 14 lutego, maj. Zagórski m iał 
podkreślić, że żołnierze polscy w tym  ciężkim  
czasie będą m ogli nadal istu ieć tylko przy 
zachowaniu jak najsurowszej karności. 15 lu­
tego po poł. otrzymał rozkaz pozostania w 
pogotowiu w kierunku W alawy. Tam się m iał 
połączyć z treuem. Ze sztabem  trenu m asze­
rował do Sadagóry, gdzie go uwięziono.

Z Marmarosz Sziget donosi B iuro  ko­
respondencyjne pod dniem  21 b. m .: Na po- 
zzątku dzisiejszej rozprawy przeciwko oskar- 
żouym, członkom  rozwiązanego polskiego  
korpusu posiłkowego przesłuchano kapitana 
Legionów  W łodzimierza Ł a p i c k i e g o .

B ył on komendantem  pierwszej i dru­
giej bateryi haubic pułku artyleryi. Bate- 
ryom wydał zakaz strzelania, krzyczenia łub 
wrzasku podczas marszu. Przed Sadogórą 
zatrzym ał się  i szu ał za komendantem  
sztabu. Podczas marszu sły sza ł detonację, 
jak gdyby granatu ręcznego albo m iny. Całe 
to przedsięwzięcie uważał za marsz za karę 
dla oficerów i żołnierzy, wśród których p a­
nowała rozluźniona dyscyplina albo też za 
ćw iczenie nocne, które m iało nieco uspokoić 
wzburzone um ysły żołnierzy z powodu tra­
ktatu pokojowego zawartego z Ukrainą. P o ­
wodu, o co w łaściw ie chodziło, dowiedział 
się dopiero od żołnierzy austryackich.

Porucznik Legionów  M aryan S r o c z y ń ­
s k i ,  który przydzielony b ył do pierwszej 
bateryi haubic pułku artyleryi otrzymał 
dnia 15 lutego po południu od kapitana Ła­
pickiego rozk az: Alarm , zabrać ze sobą 4 
działa, dla każdego po 60 strzałów, kolum ny 
stać mają w południow o-zachodniej części 
W alawy. Obwiniony przedstawia szczegóły  
przygotowania do wymarszu, tudzież, marszu 
sam ego aż do chw ili, gdy pod Sadogórą zo­
baczył austryackie oddziały szturm owe Oskar­
żony jest jeszcze dziś zdania, że L eg: iny 
oddane zostaną polskiej sile  zbrojnej. B ył 
on zawsze przekonania, że kwestya polska  
rozwiązana być może tylko przez oparcie się  
Polski o Austryę.

Chorąży san .tam y Karol P i r o  ośw iad­
cza, że już przed wojną był żołnierzem  au- 
stryackim , przydzielony był do pułku strzel­
ców nr. 19 jako medyk. Po upadku Przem y­
śla dostał się  do n iew oli rossyjskiej. Gdy 
Rossyanie Lublin ewakuowali, pozostał w 
tem m ieście jako chory, a po wkroczeniu do 
miasta pułków Legionów  polskich, w stąpił 
do Legionów.

Zeznania przesłuchanych w dniu 22
b. m. obwinionych, chorążego Jana S r o ­
c z y ń s k i e g o ,  podporucznika Wilhelm** 
S z o p  p a  i chorążego Jana C h r o b a k a ,  
zgodne są w głów nych zarysach z zeznania­
mi przesłucbaaych dotychczas obwinionych.

N ie m ieli oni żadnej wiadomości o w ła­
ściwym  celu wymarszu, wszyscy uważali go 
za ćw iczenie nocne i działali tylko w m yśl 
otrzymanego rozkazu.

Kierownik rozprawy staw ia szereg py­
tań, mających służyć do w yśw ietlenia ogól­
nego przygnębionego nastroju, który panował 
wśród L egionistów  po ogłoszeniu pokoju w 
Brześciu Litewskim  zawartego, tudzież pogło­
sek o zamiarze Legionów połączenia się  z 
oddziałem generała Dowbur M uśnickiego po 
tamtej stronie frontu.

W  odpowiedziach oskarżeni obstawali 
przy sw oich poprzednich zeznaniach.

W sprawie pnklamacyl wersalskiej.
W edług doniesienia B iu ra  koresponden- 

cyjnego z Warszawy, w rozm owi; z współpra­
cownikiem  K u ryera  Polskiego ośw iadczył ks. 
Maciej R a d z i w i ł ł  w sprawie proklam acji 
wersalski j , że jest ona m glista  a zarazem  
do wodem, że ententa niem a sił, by dać przy­
rzeczenie bez zastrzeżeń. Z oświadczeń a 
Rządu polskiego w ynika gotow ość Polski do 
zawarcia przyszłego traktatu gospodarczego  
z Państw am i centralnem i.

Prezes polskiej partyi demokratyczuej 
powiedział między innem i temuż dziennika­
rzow i: „Po pokonaniu R ossyi zostało Pań­
stw o P olsk ie powołane do życia przez Pań­
stw a centralne, państw owość polska mo ż i b y ć  
utworzona jed ynie w porozumieniu z Mocar­
stw am i centralnem i. Także i po wojnie mo­
carstwa te będą na3zyn i najsilniejszym i są­



siadam i. Oświadczenie Rządu polskiego wzy- 
wd do stanow iska wyczekującego. Rząd nie 
czeka jednak na koniec wojny, n ie czeka na 
w ielki los powszechnego kongresu, lecz po­
piera twórczą pracę aktyw istów .

W iceprezes stowarzyszenia odbudowy 
P aństw a P olsk iego Ż u r o w s k i  oświadczył, 
że prokUm acya w ersalska jest tylko fraze­
sem , na któryby nawet w norm alnych wa­
runkach n ie należało odpowiadać. W  obecnem  
oświadczeniu Rządu polskiego widzi punt. wyj­
ścia z dotychczasowego stanow iska party i 
rządowej, trzymającej się  zasady neutralności. 
Oświadczenie wypowiada zdanie, że interes 
narodowy polski wymaga wolnej ręki i s i l­
nej w oli w porozumieniu z M ocarstwami cen- 
tralnem i. Zdaniem Żurowskiego oświadczenie 
to powinno było pierwej nastąpić i bardziej 
zaakcentować sprzymierzę z państwam i cen- 
tralnem i.

K R O N I K A .
L w ó w , 24  czerwca 1018

Kalendarz.
W t o r e k  (25 czerwca):
Prospera bisk. 12. — Onufrya prep. — 

Włastymiła.
Wschód słońca o godzinie 3'53 rano, za­

chód 8 15 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+ 1 2  Cel.

— Wystawa s z tu k i w sp ó łcz esn ej w  
sali G ie łd y  przy n i.  A k a d e m ic k ie j  17, 
otwarta jest c o d z ie n n ie  od  g o d z in y  10 do 
1 1 od 4 do 7 w ie c z o r e m , W stęp  1 K.

— N a jd . A rc y k s ią żę  L eopold  S a l­
wator, zwiedzał wczoraj w dalszym ciągu oso­
bliwości naszego miasta. 0  godzinie 9 przed 
południem Najd. Arcyksiążę i towarzyszące mu 
Najd. Areyksiężniczki Małgorzata i Marya An­
tonina, udali się do kościoła Archikatedralnego, 
aby wysłuchać cichej Mszy św., odprawionej 
przez ks. kan. hr. Badeniego.

Po zwiedzeniu Bazyliki, Wysocy Goście 
udali się samochodem, celem dalszego zwiedza­
nia miasta. Ulicami głównemi, a potem przez 
ul. Piekarską, Kochanowskiego i Zieloną, udano 
się na plac Powystawowy, guzie nastąpiło zwie­
dzanie „Racławic".

Około południa Najd. Arcyksiążę udał 
się do Galeryi miejskiej, gdzie szczegółowych 
wyjaśnień u dziela li: dyrektor dr. Czołowski i 
kustosz artysta-malarz Harasimowicz.

Z kolei zwiedzono jaszcze Muzeum Prze­
mysłowe, Muzeum hr. Dzieduszyokich i t. d.

Po południu Goście zaszczycili swoją o- 
beonością festyn na pi. Powystawowym, urzą­
dzony przez komitet „Dzieci na w ieś“.

O godzinie 7 wieczorem Najd. Arcyksiążę 
z Córkami opuścił Lwów. Na dworcu kolejo­
wym zgłosili się przed odjazdem : Komendant 
IV. generalnej komendy JE. generał-porucznik 
Goiginger, JE. generał-porucznik Rozwadowski 
i adjutant komendanta miasta porucznik Sey- 
fried, ktOry w czasie całego pobytu Najd. Ar- 
cyksięcia pełnił u Jego bosu służbę honorową.

— R e k to r e m  P o l i t e c h n ik i  na rok
1918,19 został wybrany w sobotę profesor fi­
zyki dr. Tadeusz Godlewski.

— Prawo p u b lic z n o śc i. P . Minister 
wyznań i oświaty nadał prawo publiczności 
2 do 4  klasom prywatnego męskiego gimna- 
zyum realnego dr. Jana Niemca we Lwowie 
na przeciąg lat szkolnych 1917-18 i 1918-19, 
oraz prawo publiczności pierwszej klasie pry­
watnego żeńskiego gimnaayum realnego dr. 
Jana Niemca we Lwowie na pizeciąg roku 
szkolnego 1917-18 .

— W aln e  zg r o m a d z a n ie  „T ow arzy­
s tw a  d z ie n n ik a rzy  p o lsk ich "  w 25 rocznicę 
istnienia Towarzystwa odbędzie się w niedzielę, 
dnia 7 lipea b. z. o godz. 10 przed południem  
w sali Kasyna i Koła literacko-artystyeznego. 
O godz. 930 odbędzie się w Bazylice rz.-kat. 
Msza św. na intenoyę Towarzystwa.

Porządek dzienny walnego zgromadzeniu: 
1. zagajenie; 2. odczytanie protokołu z poprze­
dniego walnego zgromadzenia; 8. sprawozdania 
z czynności wyd iału za lata od 10/5 1914  
do 31 /5  1918 ; 4, sprawozdanie komisyi rewi- 
zyjnej; 5. wybór prezesa, 2 wiceprezesów i 12 
członków wydziału; 6. wybór komisyi rewi­
zyjnej ; 7. wybór komisyi dyscyplinarnej; 8. 
wybór komisyi przedsiębiorstw; 9. wybór człon­
ków delegacji krakowskiej; 10. wnioski.

W razie, gdyby o godz. 10 przed poł. 
nie było kompletu, odbędzie się następne wal­
ne zgromadzenie w tym samym dniu i w tej 
samej sali o godz. 11 przed poł. przy jakim- 
kolwiekbądź komplecie. A leksander M ilslci w i­
ceprezes, M ichał B olle  sekretarz.

— Medal k u  c z c i D ą b ro w sk ieg o . 
Dyrektor Muzeum Rapperswilskiego, p. Kun- 
stanty Żmigrodzki, wykonał piękny medal

pamiątkowy ku uczczeniu stulecia Henryka 
Dąbrowskiego. Jedną stronę medalu zdobi zna­
komity portret wodza Legionów, na drugie,* 
widnieje cytat z jego testamentu, oraz om am em  
z szabel i kul.

— G a licy jsk a  K asa  o sz c z ę d n o śc i. Po
czteroletniej przerwie wojennej, zebrali sią one- 
gdaj członkowie Tow. gal. kasy oszczędności 
na walne zgromadzenie, któremu przewodniczył 
zastępca prezesa dr. Józef Pająk. Na obrady 
między innymi przybył P. Marszałek krajowy 
JE. Niezabitowski.

Otworzywszy zebranie przewodniczący dr* 
Pająk oddał cześć pamięci zmarłych w okresie 
wojennym członków towarzystw^* poezem dał 
przegląd rezultatów pracy galicyjskiej kasy o- 
szczędnośei, która z okresu wojennego wyszła  
obronną ręką, ozem zaświadczyła dobitnie o 
swej żywotności i sile. W dalszym ciągu zło­
żył przewodniczący serdeczną podziękę JE. P . 
Marszałkowi Niezabitowskiemu za opiekę nad in­
stytucją, wyraził uznanie dyrekcji i członkom 
wydziału pp. Pierożyńskiemu, Piwockiemu, 
Sklepióskifttuu i W inianowi, oraz syndykowi 
dr. Mochnackiemu, którzy tyle pracy gorliwej 
oddawali instytucyi w okresie inwazyjnym.

Po wysłuchaniu sprawozdania i udziele­
nia Zarządowi absolutorynm przystąpiono do 
wyborów członków Tow., do którego weszli 
jp.: ks. Henryk br. Badeni, Stanisław Choło­
niewski, dr. Kazimierz Czarnik, Włodzimierz 
Decykiewicz, dr. Antoni Gluziński, Zygmunt 
Groblewski, Kazimierz Gubrynowioz, Maryan 
Gubrynowicz, Maryan Krzyżanowski, Jan Ler- 
ski, Wiktoryn Mańkowski, Leopold Popiel, dr. 
W ładysław Stesłowicz, dr. Kazimierz Twardo­
wski, dr. Józef W czkowski, ks. Stanisław Wi­
śniewski i dr. Tadeusz Wiśniewski.

Do wydziału zostali wybrani ponownie 
pp. dr. Józef Pająk, W ładysław Piwocki, Ka­
rol Sklepiński i Ludwik Winiarz.

— G a lic y jc k i k ra jo w y  Z akład  o d z ie ­
ży zawiadamia, że w sprawie rozdziału towa­
rów odzieżowych dra najuboższych i najbar­
dziej potrzebujących jednostek należących do 
klasy umysłowo pracującej stanu średniego o 
stałych poborach służbowych, we Lwowie stale 
zamieszkałych, odbyło się dnia 17 b. m. ze­
brania reprezentantów władz, urzędów i orga­
nizacji ogółu urzędników państwowych, auto­
nomicznych i prywatnych.

Na tem zebraniu postanowiono powołać 
we Lwowie do współudziału przy rozdziale 
specyaluy komitet jako repiezentacyę konsu­
mentów. W skład tego komitetu wchodzą re­
prezentanci władz, urzędów tak państwowych, 
jak i autonomicznych, jakoteż i reprezentanci 
organizaeyj urzędników prywatnych. Ogół urzę­
dników państwowych zastępowaó będzie Krajowy 
urząd gospodarczy we Lwowie, plac Smolki 5, 
a w szczególności Oddział zaopatrywania urzę­
dników państwowych w środki żywności i inne 
artykuły użytkowe, zostający pod kierownictwem  
radcy sekcyjnego p. Bartoszewskiego. Wszelkie 
zatem zgłoszenia zapotrzebowania ze strony 
urzędników państwowych we Lwowie zamie­
szkałych, tudzież urzędu.ków kontraktowych 
państwowych urzędów’ pomocniczych kierować 
należy do powyższego urzędu. Urząd ten otrzy­
ma z Zakłrdu przydział towarów ustalony w 
pewnym procentowym stosunku ilości urzędni­
ków państwowych do reszty uizędników nie 
państwowych.

Ogół urzędników prywatnych zastępować 
będzie komitet pomocy urzędników i urzędni­
czek prywatnych we Lwowie przy ul. Piekar­
skiej 1, la , który również otrzyma z Zakładu 
odpowiednio procentowy przydział. Tam też 
wszyscy urzędnicy prywatni winni wnosió 
zgłoszenia. Ogół urzędników i funkoyonaryu- 
sty Wydziału krajowego zastępować będzie 
speeyalny komitet Wydziału, złożony z trzech 
osób pod przewodnictwem rad. Białobrzewskie- 
go. Pozatem zresztą do rozdziału powołani bę­
dą: reprezentant ukraiński-go komitetu urzę­
dników prywatnych we Lwowie Rynek 1. 30, 
Towarzystwa dziennikarzy polskich Lwów ul. 
Akademicka 1. 10, Towarzystwo drukarzy, Izba 
adwokacka, Izba notaryaina, Izba handlowa i 
przemysłowa, Izba. inżynierska, Gremium apte­
karzy; Konsystorz rzym -kat., greeko-kat., Gmi 
na ewangelicka, izraelieka gmina wyznaniowa, 
oraz reprezentant magistratu, który obejmie 
zastępsjwó wszystkich przedsiębiorstw magi­
stratu a także nauczycielstwa ludowego.

Najbliższe zebranie powyższego komitetu, 
na którem ustalony zostanie klucz rozdziałowy 
między wszystkie powyższe władze, urzędy i 
organizacje, odbędzie się dnia 25 b. m. o go 
dżinie 6 wieczorzm w lokalu Zakładu przy ul. 
Jagiellońskiej 1, 20. Na tem zebraniu omó­
wione także będą sposoby i zasady rozdziału 
przydzielonych tymże organizacyom towarów, 
wewnątrz samych organizaeyj, między poszcze­
gólnych członków na podstawie wprowadzone 
go przez obowiązujące rozporządzenie systemu 
poświadczeń zapotrzebowania.

— Z jed n oczon y  K o m ite t  „ D z ie c i na  
w ieś*  podaje do wiadomości, że wsystkie spra­
wy, połączone z wysyłką dzieci na wieś, kie­
rownictwem, organizacyą i lustrację przydzie­
lił wydziałowi wykonawczemu, który mieści 
się w domu pod 1̂  3, pJ. św. Ducha II. p. i 
urzęduje w dnie powszednie od godz, 5 do 7

wieczorem, w święta i niedziele od godz. 10 
do 12 przed południem.

— Zakaz u ży w a n ia  na p a szę  z ie lo ­
n eg o  zb oża . Krajowy Urząd gospodarczy o- 
głasza: Wczesny rozwój żyta w roku bieżą­
cym może przy panująozm ebecnia nader do­
tkliwym braku paszy łatwo skłonić rolników 
do używania żyta jako paszy zielonej, eoby 
pociągnęło za. sobą ubytek tego zboża dla o- 
gólnej aprowizacyi w nadchodzącym roku go­
spodarczym.

Wskutek telegraficznego polecenia c. k. 
Urzędu dla wyżywienia ludności przypomina 
przeto o. k. Namiestnictwo-Krajowy Urząd go­
spodarczy rolnikom, że rozporządzeniem Mini- 
nistersfcwa rolnictwa z dnia 19 maja 1915  
Dz. u. p. Nr, 128, wydauem w porozumieniu 
11 c. k. Ministerstwem spraw wewnętrznych, 
zakazano używania na paszę zielonego zboża 
(pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa) w zżętym 
stanie lub przez wypasanie, prócz mieszanki 
specjalnie w tym celu uprawianej (Misobung).

Tak z uwagi na powyższy zakaz jak ró­
wnież w interesie aprowizacji kraju, wzywa 
się wszystkich rolników, aby się do -powyż­
szego rozporządzenia, którego przekroczenia 
będą karane grzywną do 500 koron lub are­
sztom do jednego miesiąca, ściśle stosowali.

f  T ad eu sz  h r . P la te r  - Zyberlr, wła­
ściciel dóbr, uczesnik powstania z r. 1863, u- 
marł w Warszawie, przeżywszy lat 76. Mało 
znany szerszemu ogółowi, zniewalał bliższe 
koka przyjaciół i rodziny szlachetnością cha­
rakteru. Był rodzonym bratem filantropki i 
działaczki społecznej hr. Cecylii Plater-Zyber- 
kówny, oraz szwagrem znanej z zasług swoich 
na polu szpitalnictwa, Julii hr. Aleksandrowi- 
ezowej. Zgon jego okrywa żałobą wdowę Zo­
fię z hr. Aleksandrowiczów, córkę Maiyę i ro­
dziny Tyszkiewiczów i Pzeździeckich.

t  S te fa n  S ie n k ie w ic z . Dnia 7 b. m. 
w szpitalu w Ostrowie pod Łomżą zmarł w 
35 roku życia ś. p. Stefan Sienkiewicz, brata­
niec Henryka. Służył w Legionach; odznaczył 
się w trudnej i niebezpiecznej służbie przy te­
lefonach, przodował w gorliwości i poświę­
ceniu dla umiłowanej sprawy. Wśród trudów 
i przeciwności zachował pogodę ducha, to też 
ignęiy doń serca kolegów. Pozostawia po 
sobie jak najlepsze wspomnienie wśród to­
warzyszy broni, znajomych i przyjaciół.

— Na B u k o w in ie  podjęły na nowo ni­
żej wymienione urzędy pocztowe ruch w na­
stępujących działach : Doruschoutz : listy war­
tościowe, Molit ruch listowy, listów warto­
ściowych, pieniężny i ograniczony ruch pakie­
towy, Karapoziu nad Czeremoszem : listy war­
tościowe i ruch pieniężny; Hadikfaiya: listy 
wartościowe i ograniczony ruch pakietowy; 
Tereblestie: listy wartościowe, ruch pocztowej 
kasy oszczędności i ograniczony pakietowy; 
Onuth listy, Stara Zuozka i Hatna ograniczony 
ruoh pakietowy.

— W różka. Przez szereg miesięcy nieja­
ka Ewa Merocznik, zamieszkała przy ul. Kołą- 
taja 1. 1 trudniła się wróżbiarstwem, ciągnąc 
z tego duże zyski. Otoczona nimbem „tajemni­
czości", w której główną rolę odgrywał duży 
Barny kot, przeciągający niedbale po dwu „sa­
lonach", wróżka piigjm owała dziennie wielką 
ilość łatwowiernych, wśród których duży pro­
cent stanowiły młode panienki. Wreszcie do 
gabinetu wróżki weszła, pewnego dnia polieya. 
Była właśnie godzina przyjęć.

W poczekalni kilkanaście osób czekało 
kolei przyjęcia kilka osób nerwowo mierzyło 
krokami „salon" nie mogąc się doczekać chwili, 
gdy wróżka głos zabierze i „odkryje całą przy­
szłość". Wśród tego środowiska tylko dwaj 
urzędnicy policyi nie okazywali żadnego zde­
nerwowania, czekając spokojnie stosownej chwili 
do interwencji. Po dziesięciu minutach otwar­
ły s.ę drzwi „gabinetu" wróżki, z którego wy­
szła młoda panienka. Teraz już urzędnicy po­
licyjni zdradzili swój charakter, biorąc obec­
nych na świadków.

Po dokonaniu rewizyi i konfiskacie kart, 
z których wróżka za kilkanaście koron „czyta­
ła przyszłość" spisano obszerny protokół, odda­
jąc sprawę prokuratoryi Państwa.

Pomysłowa wróżka odpowiadać będzie za 
oszustwo.

— Z jazd  k s ię g a r z y  p o lsk ic h , organi­
zowany przez Związek księgarzy polskich w 
Warszawie w porozumieniu z gremiami księ- 
garskiemi w Krakowie i Lwowie, oraz ze 
związkiem księgarzy wielkopolskich w Pozna­
niu, odbędzie się w Lublinie 4 i 5 sierpnia rb. 
Poza sprawą powołania do życia ogólnej or­
ganizacji, jednoczącej zrzeszenia księgarskie 
poszczególnych dzielnic, zjazd zajmie się sze­
regiem spraw bieżących, najbardziej dla księ­
garstwa naszego żywotnych i pozostających 
zwlaszoza w związku z ogólną sytuacją eko- 
uomiczną.

W czasie zjazdu odbywać się będzie wy­
stawa książek, wydanych od początku wojny, 
co umożliwi jego uczestuikom zaznajomienie 
się z eałok ztałtem produkeyi wydawniczej z 
okresu ostatnich czterech lat. Mająo głębokie 
przekonanie, że zjazd przyniesie realne korzy­
ści, co w duż.; m jednakże stopniu zależeć bę­
dzie od jego liczebności, organizatorzy zwra­
cają się do wszystkich księgarzy polskioh z

gorącem wezwaniem do wzięcia w nim jak naj­
liczniejszego /udziału.

Pozwolenie na zjazd wydane zostało 
przez komisaryat cywilny generał gubernator­
stwa w Lublinie.

Komitet organizacyjny zjazdu stanowią: 
Z. Arot (Warszawa), K. Gubrynowicz (Lwów). 
W. Krzyżanowski (Kraków), J. Leitgeber (Po­
znań), P . Niirs (Łódź), I. Kortkowicz (War­
szawa), M, Niemierkiewioz (Poznań), B. Po- 
łuniecki (Lwów), T. Prószyński (Warszawa), 
Fr. Raczkowski (Lublin), St. Sadowski (War­
szawa), M Szczepkowski (Warszawa), A. Szy­
mański (Warszawa), G. Wolff (Warszawa), 
oraz przedstawiciele gremium księgarzy w 
Krakowie, którego wybór jeszcze nie na­
stąpił.

Bliższych informucyj udziela biuro komi­
tetu reganizaoyjnego (Warszawa) Mazowiecka 
12, Towarzystwo Wydawnicze, oraz pp. Maryan 
Krzyżanowski w Krakowie i Książnica polska 
we Lwowie, Małeckiego 5.

Dla omówienia spraw organizacyi dziel­
nicowej zwołało gremium księgarzy lwowskich 
zjazd dzielnicowy księgarzy polskich do Lwo­
wa na dzień 30 czerwca 1918 r. Posiedze­
nie odbędzie się o godzinie 1 0 3 0  w małej 
sali Izby handlowo - przemysłowej ul. Akade­
micka..

— Ś led ztw o  w sprawie zajść na placu 
Ki akowskim toczy się w dalszym ciągu. Drugi 
ranny żołnierz 41 pp. Saldmann nie odzyskał 
dotychczas przytowności i dlatego nie można 
go było przesłuchać; władze przywiązują wiel­
ką wagę do zezaań Saldmanna. Bandyta Lin, 
zaraz po zajściu był zupełnie normalny i kil­
kakrotnie zeznawał. Skoro jednak Lin dowie­
dział się o śmierci Neuwalda, zmienił zaraz 
taktykę i rozpoczął symulować chorobę umy­
słową.

— O d krycie a s tr o n o m ic z n e  Polaka.
Jak doniosły szwajcarskie dzienniki, prof. U ni­
wersytetu genewskiego, dr. Zygmunt Laskow­
ski. w dniu 7 czerwca br. o godzinie 9 minut 
45 wieczorem odkrył nieznaną dotychczas w 
w nauce astronomii gwiazdę pierwszej klasy 
(„Nowa Acjuilae"). Gwiazdę tę w dzień później 
zauważył również Feliks Deroy, sekretarz 
Związku astronomicznego w Antwerpii.

— M orderca H ir t  p rzed  są d em . 
Przed trybunałem sądu przysięgłych w W ie­
dniu odbywa się obecnie rozprawa przeciwko 
63-letniemu Aleksandrowi Hirtowi, który wspól­
nie ze swoją znajomą Wilhelminą Lichteneg- 
ger, zmarłą w czasie dochodzeń sądowych, 
zamordował w okrutny sposób, oraz obrabował 
kupcowe Gizelę Loschnitzową w Wiedniu 
przy Schwarzspanierstrasse. Lichteneggerówna 
była służącą u zamordowanej wdowy Loschni- 
tzowej. Po dokonaniu zbrodni wyjechała para 
mord.rców do Gracu i tam została później 
aresztowaną. Zbrodnia popełnioną została 20  
stycznia br. Hirt na rozprawie zachowuje się 
niezwykle cynicznie i składa oałą winę na 
zmarłą towarzyszkę, która jednak była tylko 
ślopem narzędziem w jego ręku. Morderca 
nadto bawi audytoryum swoim cynicznym i 
złośliwym dowcipem, przyczem nie oszczędza 
ani przewodniczącego, ani ławy przysięgłych. 
W czasie rozprawy na przykład zwrócił się 
do sędziów przysięgłych i zaw ołał: „Tu się 
niania z czego śmiać. Wy jesteście najedzeni, 
jak niedźwiedzie. Panowie wszyscy powinniście 
iść na front Od was niczego dobrego się nie 
spodziewam".

— O hydny m ord  b o lsz e w ic k i.  Pisma
warszawskie donoszą: Duia 19 maja b. r. od­
był się w Berdyczowie pogrzeb zmarłych tra­
giczną śmiercią Stanisławowstwa Chmielow- 
skeh. Ś. p. Stanisław Chmielowski, plenipo­
tent majątku Romanów na Wołyniu, własność 
pani Steckiej, wybrał się z żoną i dwojgiem  
nieletnich dzieci z Romanowa do Berdyczowa. 
Około godziny 5 wieczorem był we wsi Ho- 
łodkach, o 8 wiorst zaledwie od Berdyczowa 
odległej. Kiedy przejeżdżano przez wieś, chło­
pak wiejski uczepił się z tyłu pojazdu ; ś. p. 
Chmielowski dojrzawszy to, zawołał na chło­
paka, by zeskoczył. „Burżuje najeżdżają na­
sze wsie i na dzieci nasze krzyczą" — zawo­
łała,’ słysząca uwagę Chmielowskiego pewna 
włościanka.

Gromada włościan, składająca się z 40  
uzbrojonych ludzi, w odpowiedzi na to obsy­
pała przejeżdżających gradem kul. Rozpoczęła 
się ucieczka i gonitwa. Na nieszczęście pp. 
Chmielowskich, banda chłopska skorzystała 
z napotkanej furmanki, na którą przesiadło się 
sześciu zbirów i dognało nieszczęśliwe ofiary. 
Rozpoczęła się egzekueya. Naprzód dwoma 
strzałami karabinowymi pozbawiono życia w 
oczach biednych dzieci — nieszczęśliwego oj­
ca. — Tenże sam los spotkał i śp. Maryę z 
Partumów Chmielowską, którą w najohydniej­
szy sposób zamordowano bagnetami, mimo, że 
na klęozkaoh przez wzgląd na dzieci, o daro­
wanie jej żyeia prosiła. Nieszczęsne trupy 
odarto do naga, rabując wszystko, kopiąc je 
nogami, profanując... Ciała zamordowanych 
zagrzebano w rowie.

I to się wszystko działo na oczach dwoj­
ga dziatek, które umyślnie, jairby dla dopeł­
nienia miary niegodziwości, przy źyoiu pozo­
stawiono !



Kroniks prowincyonalna.

§ J a s ł o  w czerwcu 1918, (M . A . J .) 
W warunkach naszego rozwoju kulturalnego, 
półwieku działania, choćby jednej szkoły, jest 
ohlubną kartą w dziejach porozbioronej Polski. 
Galicya dzięki wzmożonej pracy kulturalnej, była 
dla innych dzielnic ostoją polskiej nauki. Pod rzą­
dami Wielkodusznego Monarchy, śp. Franciszka 
Józefa I, używ&iąe pełni praw swobodnych, 
stworzyła szk o ły : ludowe, średnio, uniwersy­
tety akademie oraz „T. S. L .“

Liczne szkoły średnie galicyjskie obcho­
dzą już swe wiekowe i półwiekowe istnienia, 
a w r. 1918 przypada: pięódziesięoiolecie ja­
sielskiego gimnazyum.

Jasło zdobyło sobie swę szkolę średnią 
zabiegami burmistrza, śp. Koralewskiego, a za 
poparciem śp. Namiestnika hr. Gołuehowskiego, 
wreszcie obywatelstwu oałego powiatu, E&da 
szkolna kraj. wydała też reskryptem z dnia 
18 lipoa 1868 r., 1. 2021 pozwolenie na o- 
twarcie gimnazyum niższego.

Pierwszym dyrektorem nowozałożonego 
gimnazyum był Andrzej Karpiński (zmarł 1880  
r.). W cztery lata później zakład jego uzyskał 
dzięki zabiegom burmistrza Koralewskiego, fun­
dusz rządowy na cele instytucyi oraz pozwole­
nie na otwarcie dalszych klas. W r. 1892 za 
dyrektury Sienkiewicza zakład uzyskał własny 
gmach osobny, który w obecności Namiestnika 
kraju śp. hr. K. Badeniego, ówczesnego wice- 
prez. B. S. K. dr. dobrzyńskiego i radcy szkol­
nego, dr. L. Germaua, uroczyście otwrrto. Nie­
bawem doczekała się młodzież i własnej ka­
plicy gimnazyalnej, tuż obok gmachu gimna­
zjalnego. Krótka ta kronika zamyka dzieje ja­
sielskiego gimnazyum, szereg zaś drukowanych 
sprawozdań, od r. 1876, mówi o działalności 
tej placówki podkarpackiej. W r. 1876 odbyła 
się pierwsza matura. W następnych latach, aż 
do dzisiaj (42 lat!) uzyskało z górą półtrzecia 
tysiąca młodzieńców świadectwo dojrzałośoi, a 
uczniowie szkoły zajęli stanowiska we wszy­
stkich instytucyach społecznych powiatu i kraju. 
W ciągu tych lat zapisały się niezatartemi zgło­
skami naz viska dyrektorów: Sienkiewicz? i Jó 
zefa Leliwy Słotwińskiego, ostatniemu zawdzię­
cza młodzież wspaniały gmach bursy im. A. 
Mickiewicza, gdzie przeszło 50 uczniów rok­
rocznie znajduje utrzymanie pod kierownictwem 
profesorów zakładu.

Prace profesorów, ogłoszone w  drukowa­
nych sprawozdaniach, mówią wymownie o ich 
działalności a są zarazem chlubnym dowodem 

_ z ich r racy na polu nauki, kultury i sztuki. 
Przeważaią rozprawy historyczno-literackie, nie 
brak jednak dydaktycznych, ściśle naukowycn 
oraz ujmujących chwilę barwną aktualnością.

Nietylko te prace profesorów, lecz i na­
zwiska uczniów jasielskiego gimnazyum mówią 
wiele o poziomie tej szkoły. Szereg wybitnych 
ludzi z niej wyszło, źe też wymienimy nazwi­
ska ks. dr. Waisa, obecnego rektora, prof. 
Kruczkiewicza, znanego filologa, ks. biskupa 
dr. Wałęgi. Uczniami jasielskiego gimnazyum 
byli także P.Wiceprezydenci Namiestnictwa Gro­
dzicki i Ustyanowski, szereg dzielnych pra wni- 
ków, lekarzy itd. itd.

N ic dziwnego, źe obchodem, jakim za­
mierza miasto wespół z gronem profesorskieu  
uczcić jubileusz tej uczelni, chce równocześnie 
zadokumentować zakład i gmina doniosłość 
faktu, który w połwiekowem istnieniu zapisał 
się na karcie historyi kraju. Miasto zamierza 
własnym kosztem urządzić park dla młodzieży, 
ufundować stypendyum oraz przyczynić się 
w pełni do obchodu, jaki urządza zakład, który 
zamierza uczcić pamiątkę porankiem i akade­
mią, dalej przedstawieniem kla^ycznem oraz 
wydaniem albumu fotografij.

Wypada w końcu wspomnieć o latach 
wojny, jakie przebył zakład i o pracy, jaka 
przypadła obecnemu dyrektorowi, Kazimierzowi 
Midowiczowi. włnśnie w tej ciężkiej nad wyraz 
chwili.

Nieprzyjacielska inwazya z r. 1914/15  
zniszczyła jedną z bogatszych bibliotek, jaką 
posiadało gimnazyum, prawie zupełnie zbiory 
naukowe trzech gabinetów, nadto pozostawiła 
budynek i otoczenie w dość smumym stanie. 
Dyrektor mimo tych przeszkód dźwignął insty­
tucję, wysiłkiem pracy oraz zdobyciem fundu­
szów zdołał w części bodaj zapobiedz strasznym 
śladom wojny, zaś energiczną pracą nad mło­
dzieżą wespół z gronem, usiłuje zapobiedz 
szkodom, jakieby wśród ciężkich chwil obe­
cnych mogły wyniknąć,' gdyby te młodzieńcze 
serca, pozostały bez opieki, w atmosferze de- 
presyi i demoralizacyi.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w c. k 
wyzszem gimnazyum w Jarosławiu odbył się 
dnia 6 i 7 bm. pod przewodnictwem kierowni­
ka zakładu Eugeniusza Flissa.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Adler 
Herman, Blumenfeld Jaromir (z odan.) Briick- 
ner Stanisław, Ceremuga Maryan (z oazu.), Gu- 
zowski Jan, Klementowicz Józef, Kurzman Lu­
dwik (z odzn.), Lubowiedzki Zdzisław, Miihl- 
bauer Zygfryd (z odzn.), Niziński Franciszek, 
Ungfeheuer Stanisław, Weinbaum Lazer (z odzn.)

Na pól roku reprobowano 1 ucznia publ. 
J 1 -ikst.; na rot 1 ekst.

KrciJka zagranfema.
* B u r c e w  z b i e r a  d o k u m e n t y .  

Włodzimierz Burcew, słynny rewolucjonista 
rossyjski, zbiegły przy pomocy swych przyja­
ciół z Kronstadtu do Sztokholmu, pracuje — 
jak donoszą do D zienn ika Poznańskiego  —  
niezmordowanie nad gromadzeniem wszelkich 
dokumentów, mających dowieść całemu światu, 
źe Eossya została zaprzepaszczona i zaprzedana 
przez Trockiego i Lenina. Bardzo wiele cen­
nych dokumentów, które Burcew był już po­
siadał, zostało w chwili aresztowania go skon­
fiskowanych i spalonych.

* Z a p i s  w i ę ź n i a .  Dzienniki niemiec­
kie donoszą: Niejaki Konrad Eifert, zmarły nie­
dawno w berlińskim domu karnym, zapisał 
miastu Berlinowi, Tow. berlińskich kuchen lu­
dowych i Narodowemu Tow. kobiet, każdej z 
tych trze eh instytucyj po 15 tys. marek. E i­
fert skazany został w loku 1916 na 7 lat do­
mu karnego, ponieważ w proces.e o spadek 
przeciwko krewnym swoim popełnił fałszerstwa 
i usiłował popełnić krzywoprzysięstwo.

|  niż w prywatnem  przechowi n:u, gdzie prę- 
’ dzej czy później narażone być mogą na za­

pom nienie i zatratę, tam też jedynie sp eł­
niać będą m ogły w  przyszłości sw oje spo­
łeczne i narodowe zadame, jako m ateryał 
dziejopisarski.

Szczególną wartość przedstawiają dla 
zbiorów P. A . W.: pam iętniki, wspom nienia  
i zapiski wojenne, rozkazy i odprawy woj­
skowe, odezwy i pism a żołnierskie, oLrazy i 
rysunki, fotografie Legionistów: (z podaniem  
szczegółów  życiowych i losów wojennycn), 
zdjęcia scen rodzajowych z życia obozowego, 
mapy i plany bitew , pieczątki, odznaki i or­
dery, wreszcie broń i mundury polskie.

Zarząd w ysyła na żądanie bezpłatnie 
broszurę inform acyjną i udziela błiższych  
wyjaśnień, wskazując adresy sw oich delega­
tów m iejscowych ustanowionych w całej Pol­
sce i przyjmujących dary dla P. A . W.

A dres Zarządu P. A. W.: Kraków, A -  
kademia Um iejętności ul. Sławkowska 17. I. 
p. (godziny urzędowe 1 2 — 2).

Za Zarząd P. A. W.: prof. dr. W łady­
sław  Semkowicz. Dr. Jan St. B ystroń  sekre­
tarz.

l l a f f l  l i t i r a c k o - V "...
Repe iufft Teatru M iejsk ieg o .

We wtorek o 7 30 „Polska krew“, ope­
retka w 3 akt. Nedbala. — W środę o 7-30 „Cy- 
ganerya“, opera w 4 aktaoh Pucciniego. Występ 
Ireny Bohuss, Fr. Bedlewicza, Adama Okoń­
skiego i Stan. Tarnawskiego. — We czwartek 
o 3 po południu na dochód służby 6atralnej 
„Pygmalion", komedya w 5 aktach Shawa. 
Gościnny występ Ireny Solskiej. — We czwar­
tek o 7-30 wieczorem „Czar walca11, operbtka 
w 3 aktach O. Straussa. Występ Bronisławy 
Krajewskiej, art. teatru krak. — W piątek o 
godzinie 7-30 „Odrodzenie11, komedya w 3 
aut, Fr. Schooihana. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — W sobotę o 3 popoł. 6680 przed­
stawienie we Lwowie (a 4742 w teatrze miej.) 
pod dyrekcyą L::.dwika Hellera „WacLlarz lady 
Windermere", dramat dobrej kobiety w 4 akt. 
Oskara Wilde’a. Gościnny występ Ireny Sol­
skiej. — W sobotę o 7 -30 „Polska krew", o- 
peretka w 3 akt. O. Nedbala 6681 przedsta­
wienie (a 4743 w teatrze miej.) pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera. — W niedz elę o 3 po poł. 
6682 przedstawienie we Lwowie (a 4744 w te­
atrze miej.) pod dyrekcyą Ludwika Hellera 
„Eros i Psyche", fantazya dram. w 6 odsł. 
I. Żuławskiego. Gość. występ Ireny Solskiej.— 
W niedzielę o 7 30 6683 przedst. we Lwowie 
(a 4745 w teatrze miejskim) pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera „Halna", opera w 4 aktach 
Stan. Moniuszki. Występ Józefy Zacharskiej, 
Franc. Bedlewicza, Ad. Okońskiego i St. Tar­
nawskiego. — W poniedziałek o 7 30 O s t a ­
t n i e  przedstawienie celem pożegnania dyrekto­
ra Ludwika Hellera.

Polskie Archiwum Wojenne.
Otrzymujemy następujące pism o z prośbą

0 umieszczenie:
Legiony chlubnie sp ełn iły  sw e szczytne 

posłannictwo, dodając do łańcucha wiekowej 
walki o n iepodległość Narodu nowe ogniwo  
ofiarne. Odradzająca moc tej krwawej ablu- 
cyi sp łyn ie  na przyszłe pokolenia, trzeba im 
tylko przekazać jak najpełniejszy zasób ma- 
teryału hhtorycznęgo, który we w łaściwem  
św ietle  przedstawia prawdę dziejową, wolną 
od wszelkiej skazy i fałszu. W  tej m yśli od 
początku wojny pracuje Polsk ie Archiwum  i 
Muzeum W ojenne, instytucya o charakterze 
wyłącznie naukowym, mająca na celu rato­
wać od zatraty i rozprószenia, skupiać i ota­
czać troskliwą opieką pamiątki i dokumenty 
społecznej doby, celem  stworzenia zbioru, 
który po wojnie złożony w darze stolicy  
P oIski, stanow ić będzie pomnik doli i niedo­
li obecnego pokolenia.

Tymczasowo korzysta Polsk ie A rchi­
wum W ojenne mające już rozgałęzioną orga- 
nizaeyę w całej Polsce z gościny Akadem ii 
Um iejętności w Krakowie a kierownictwo je­
go, spoczywające w rękach ludzi nauki, daje 
zupełną gwarancyę rzetelnego spełn ienia tych  
zadań.

Lecz do osiągnięcia celu potrzeba czyn­
nego w spółdziałania tych, którzy sami kła­
dli cegiełk i pod budowę gm achu dziejów  
współczesnych. Tu czeka ich dalsze zadanie
1 niem niej ważny obowiązek wobec przyszłych  
pokoleń. Zarząd Polsk iego Archiwum  W ojen­
nego zwraca się  przeto do byłych L egion i­
stów , ich  rodzin i w ogóle do całego społe­
czeństwa z gorącym acelem  o jak najwyda­
tniejsze poparcie jego usiłow ań. Niechaj wszy­
scy m iłośnicy pamiątek polskich „Dzisiaj" 
zechcą z m iłości dla polskiego — da Bóg  
jaśniejszego „Jutra" powierzyć je n a sze ru  
Archiwum  na w łasność lub w depozyt. Tak 
znajdą one lepszą i bezpieczniejszą przystań,

TELEGRAMI GAZETY LWOWSKIEJ
Powrót Najj. Pana do Wiednia.

W ied eń , 24 czerwca. Najj. Pan po­
w rócił wczoraj o godz. 7 rano do W iednia,

Odznaczenie Najd. Arcyksięcia Maksy­
miliana.

P o c ią g  D w o r sk i. Najj. Pan nadał 
majorowi Najd. Arcyksięciu M aksym ilianowi 
urzyż kawalerski orderu Leopolda z dekora­
c ją  wojenną i mieczami.

Posłuchania.
W iedeń, 24  czerwca. Najj. Pan przy­

ją ł wczoraj na specyalnych audyencyach ge­
nerała Szurmaya i m inistra Sz^renyi’ego, tu­
dzież P. Prezydenta M inistrów austryackich  
dr. Seidlera.

Nowy profesor Uniwors. lwowskiego.
W feUeń, 24 czerwca. Najj. Pan zamia­

now ał docenta pryw. A ntoniego P e r e t j a t -  
k o w i e z a, nadzw. profesorem  filozofii prawa 
i m etodologii nauk prawniczych w U niw er­
sytecie lwowskim ,

Z wiedeńskiej Rady robotniczej.
W ied eń , 24  czerwca. Bada robotnicza 

przyjęła do wiadomości sprawozdanie o ro­
kowaniach w kom isy! do uregulowania spra­
wy stobunaó.y pracy przem ysłowej i wezwała 
mężów zaufania, aby zalecili powrót do pra 
cy. Eada spodz.ewa się , że także rokowania 
w sprawie kolejarzy i robotników rządowych  
wydauzą wynik zadowalający.

Wojska czosko-słowackio.
B e r lin , 24 czerwca. Norddeutsehe A ll-  

gemeine Z tg. podaje szereg interesujących  
szczegółów  o wojskach czesko-słow ackich: 
Odziały czesko słow ackie w E ossyi składają 
się  w yłącznie prawie z b. austro-węgiorskicn  
jeńców  narodowości czeskiej i słowackiej. 
Z początkiem rossyjskiej rew olucyi marcowej 
oddziały te liczyły około 50 tys. ludzi. Od 
tego czasu liczba ich wzrosła na biizko 150  
tysięcy. Częsc Ozecho-Słowaków przewieziono 
już przez A rchangielsk  do F ra n cji celem  
połączeniu z oddziałam i czesiro-słowackimi 
utworzonymi na froncie zachodnim, które 
obecnie mają liczyć 80  tysięcy. Po przyby­
ciu oddziałów czesko-słowackioh z E ossyi 
armia czesko-sło wacka we Francy i w ynosiła  
by przeszło 200 tysięcy ludzi.

WOjSka czesko-sło w ackie, które znajdu­
ją s ię  jeszcze w E cscy i zostały wezwane 
przez rZąd sow ietów  dc złożenia  broni. We­
zwanie to m iało nastąpić pod naciskiem  
N iem iec, gdyż N iem cy chcą przez to prze 
szkodzić, aby oddziały czesko - sło w a ck i0 
w zm ocriły s iłę  frontu bojowego koahcyi.

Niemiecka pożyczka wojenna.
B e r lin , 24  czerwca. Parlam ent jeszcze  

w ciągu tej seayi w niesie nowe przedłożenie  
w sprawie pożyczki 15 m iliardów marek na 
konieczności w ojence

D ług wij c N iem iec na potrzeby wojen­
ne wzrośn.o na 189 m iliardów marek, z cze­
go 88 m iliardów pokryte jest pożyczkami 
wojennym i.

rro cos przeciw Doutscho Zeitung.
B e r lin , 24 ez-rwca. Jak donosi Deutsche 

Ztg. proces wytoczony przez kanclerza prze­
ciw  tem u dziennikowi o oszczerstwo popeł­
n ione na sekretarzu stanu KfibImanie, wy- 
snacpono na ćlfcień 4  lipoa,

Proces budzi tu ogromną sensacyę. Ja­
wność będzie wykluczona.

Z włoskiego frontu.
G enew a, 24 czerwca. P etit Journal do­

nosi z frontn w łoskiego: P ołożen ie w obsza­
rze lagun jest ciągle bardzo poważne. N ie­
bezpieczeństwo zrgraża W enecyi w sposób  
coraz bardziej widoczny. M iejscow ość M estre 
znajduje się  na od ległość strzału arm atniego. 
Linia kolejowa Treviso - M estre jest bardzo 
s iln ie  zagrożona.

Nowy list lord? Landsdowne’a.
B e r l in ,  24 czerwca. Z C hrystyanii do­

noszą do B eri. Z tg . am  M ittag . Jak podają 
Tim es należy oczekiwać niebaw em  ogłoszenia  
nowego listu  lorda Laudsaowne. W liście  
tym nędz.e wyrażona propozyoya, aby N iem ­
com pozostawić wolną rękę na W sctiodzie, 
a szukać porozumienia na Zachodzie. L ist, 
który ma Dyć juz w ygotow any, zam ierza lord 
Laudsdowne oddać prasie do użytku w chw ili, 
gdy tylko nowa akcya pokojowa N iem iec Ł«- 
stręczałaoy do tego sposobności. Jak głoszą  
znaczna liczba członkow rządu ma erę soli­
daryzować z tym  listem .

D a ily  M a il  już teraz m ożliwość ogło­
szenia takiego hstu  nazywa pospolitą zdradą 
i oświadcza, że A nglicy  mogą Dyć słabym i, 
ale nigdy nie będą zdrajcami.

0 pokojowej odbudowie społecznego 
porządku.

Londyn. 24 czerwca. W  m owie wy­
głoszonej w B -.ghton  powiedział Artur H en­
derson: Zorganizowani robotnicy wiedzą, źe 
demokracye św iata stoją na drodze rozstaj­
nej i że wybór fałszyw y doprowadzić m ógł­
by do anarchii i trwałego mnitaryzmu. My — 
powiedział mówca — obrać cUcemy lepszą  
drogę, prowadzącą do rodziny w olnych lu ­
dów, które się  połączą w związek narodów, 
oparty na zasadach spraw iedliw ości, równo­
ści i wolności.

Poniew aż mówca od dłuższego czasu  
jest w ścisłej łączności ze zorgam zon aną par- 
tyą robotniczą, przeto nie waha się  ponownie  
stw ierdzić swą wiarę w m etody konstytucyj­
ne i w m ożliwość pokojowej odbudowy spo­
łecznego porządku ludzkiego.

Nowy gabinet w  Bułgaryi.
Sofia, 24  czerwca. Król zam ianował 

M alinowa prezydentem  m inistrów . Utworzył 
on następujący g a o in e t: przewodnictwo i spra­
wy zagraniczne M alinow ; sprawy wew nętrz­
ne Takow; skarb Lapczew; oświata Kostur- 
kow ; spraw iedliw ość prof. F ad o iih eclit; woj­
na Saw ów ; handel Dauaiłow ; rolnictwo Ma- 
użerow; roboty publiczne M uszaiuw ; koleje 
Molow.

W iększość członków gabinetu należy do 
stronnictwa dem okratycznego, z wyjątkiem  
Ksonurkowa i Fadenhechta, którzy wyszli ze 
stronnictwa radykalnego.

KURSA WALUT
WI EDE ŃS KI E J  C E NT R AL I  DEWI Z

z dnia 24 czerw oa:
D e w z y  w i e d e ń s k i e :

Płacą Żądąją
A m s t e r d a m ..............................  405'50  4 0 6 5 0
B e r l in .............................................  159 60 159-90
S o f i a ................................................ 1 2 4 2 5  124-75
Z u r y c h ........................................  210 50 211-50
Ohrystyania .  ......................  256-50 257 wO
Kopenhaga ........................... 255'25 256*25
S z to k h o lm ...................................  282-— 283-—
K o n sta n ty n o p o l.........................  32-— 32 50
M a r k i   159-— 159 50
Lol n o t y ........................................... 111-— 1 1 2 —
L e w a ........................................  . 1 2 3 7 5  125 25
Szwajcarskie franki . . . .  210-— 212-—
Tureckie funty . . . . . .  31 25 -32-—

D e w i z y  b e r l i ń s k i e :
Szwajcarya   131 50 1 3 2 7 5
Austr-W ęgry 63-55 63 65
Turcy a ...........................................  20 25  20 35

Beszta niezm ienione.

Odpowiedzialny redaktor i

ADAM KRECHO WIECKI.

J i A D E S Ł A / f E .

Uwiadam iam , że le c z n ic y  m e j  w  K o-  
Q)w ie  w tym  roku prowadzić n ie  b ę d ę . — 
M ieszkania (nez wiktu) wynajmować można. 
Na m iejscu dostanie jarzyn, owoców i na­
biału. Opieka lekarska być może.

(.2907 1 -3 ) Dr. A. TarneFsH
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Konkursu
L. 8591/11. az 1918 (2890  2 - 8 j

K o n k u r s .
(Jelem obsadzenia 18 posad c. k. po­

m ocników lasow ych w obrębie c. k. galic. 
D yrek cji lasów  i dóbr państw ow ych we 
L w ow ie z unormowaną na m ocy ustawy  
z dnia 25 stycznia 1914 Dz. p. p. Nr. 16 
płacą oraz przywiązanym  do odnośnej m iej­
scow ości dodatkiem aktywalnym , rozpisuje 
się  n iniejszem  konkurs.

Podania, w łasnoręcznie pisane i zaw ie­
rające dowody co do wieku, stanu, dotych­
czasowego zatrudnienia, znajomości języka  
polskiego, n iem ieckiego, jak też i ruskiego  
w słow ie  i piśm ie, tudzież co do złożonego  
z dobrym postępem  egzam inu rządowego dla 
pomocniczej służby leśnej, ochronnej i tech­
nicznej, w nosić należy w drodze przepisanej 
do 10 sierpnia 1918 do Prezydyum  c. k. 
Galic. D yrekcyi lasów i dóbr państw ow ych  
w e Lwowie,

"Władza nadająca posadę zastrzega sofcie 
jednakże prawo w ydalenia przyjętego c. k 
pom ocnika lasow ego w krótkiej drodze ze 
służby po upływ ie pierwszego roku, która 
ma być rokiem  próbnym  w razie, gdyby go 
vznała za nieprzydatnego do nadanej posady, 
lub gdyby pod inoynu względem  wym ogom  
nie odpowiadał. Na wypadek takiego wyda­
len ia  traci wydalony w szelkie z zam ianowa­
nia  w ypływające prawa. W razie stałego  
przyjęcia w liczony będzie czas próbny w  czss 
siużby.

Kom peteuci, należący do kategoryi 
upraw nijnych w edle ustawy z dnia 19 kw ie­
tnia 1872 (Dz. p. p. Nr. 60 ex 1972) pod­
oficerów mają sw e podania, zaopatrzone cer­
tyfikatam i, w n ie ś", jeżeli jeszcze pełn ią  
czynną służbę, za pośrednictwem  c. i k. 
władzy wojskowi j (wojskowej komendy lub 
zakładu), uprawnieni zaś podoficerowie, n ie  
należący do związku w ojskow ego, za pośre­
dnictw em  c. k. Starostwa, w obrębie którego 
sta le  mieszkają.

U praw nieni podoficerowie, którzy na 
wojnie doznali uszkodzenia będą w ofiarę 
swej fizycznej zdatności przedewszystkiem  
uw zględnieni.

C. k. Galicyjska D yrekcja  lasów  i dóbr 
państwowych.

Lwów, dnia 18 czerwca 1918.
C. k. Dyrektor lasów  
i dóbr państw owych  

radca D w oru : 
M a ł  a c z y  ń s  k i .

Prez. 855 (16 Sa/18). Odnośnie do roz­
pisanego w Nr. 187 „Gazety Lw ow skiej'1 
konkursu, uwiadam ia się, że konkurs na po­
sadę lekarza w ięziennego przy tut domn 
w ięziennym  upływ a dnia 10 yp ca  1918.

Prezydyum  c. k. Sądu krajowego karnego.
Lwów, 17 czerwca 1918, (2875  2 - 8 )

Upadłości.
S. 4 /1 3  (127). W  konkursie protokoło­

wanej firmy Chany Kupfermann w Kołomyi 
m ianuje s ię  napo wrót c. k. radcę Sądu k i ­
jow ego prźy tutejszym  Sądzie obwodowym  
u. Hennera komisarzem konkursowym, gdy  
tenże już do zdrowia przyszedł i objął urzę­
dow anie Poniew aż w ydział w ierzycieli n ie  
je s t  kom p-etny i ponieważ zastępca zarządcy 
macy konkursowej zmarł, przeto celem  w y­
boru nowego wydziału w itrzycie li i wyboru 
zastępcy zarządcy m asy zwołuje s ;ę zgroma 
dzenie w ierzycieli na dzień 28 czerwca 1918  
godz. 9 przed południem  przed komisarzem  
konkursowym w biurze 43 tutejszego Sądu 
obwodowego. Na tę audyencję wzyw? się  
w ierzycieli konkursowych z tern nadm ienie­
niem , że w edług § 256 ord. konkurs, tego  
co na tej audyencyi po naleiytem  zawiado­
m ieniu będzie rozstrząsanem, ustalonem  lub 
uchwalonem , n ie mogą strony zaczepiać ż a ­
dnym środki'm  prawnym, opierającym się  
na tej przyczynie, że w rozprawie udziału 
n ie  brały, lub brać n ie  m ogły.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 20 kwietnia 1918. (2919;

Rozmaite obwieszczenia.
E 3034/12 (30 ). A udyencya do po­

działu ceny kupna. Strona egzekwująca A u ­
gust Schellenberg w e L w ow ie i tow ., strona  
zobowiązana Chaim Goldblatt z Sanoka obe­
cnie niew iadom y z m iejsca pobytu, zastąpiony  

rzez kuratora adw, dr. Bendla w Sanoku o 
00 kor. 44  h. z pn, Do rozprawy nad po­

działem  ceny kapną: a) w  kwocie 200 kor. 
74 h. i o) w  kw ocie 1 .388  kor. 10 h. wy­

znacza się  audyencyę na dzień 25 czerwca 
1918 r. o godz, 10 przed południem  w biurze 
Nr. 11. W szystkich, którzy żądWją zaspoko­
jenia sw ych p reten sji z kwoty do podziału 
przeznaczonej, wzywa się  aby zg łosili swe 
pretensye w kapitale, odsetkach, kosztach i 
innych nałeżytościach ubocznych, przed au- 
dyencyą lub na audyencyi. a zarazem przedło­
żyli najpóźniej na audyencyi w oryginale, 
lub wierzyto3nym odpisie w szelkie dokmenty, 
służące do wj kazania tych p reten sji, o ile  
one w sądzie jeszcze s :ę ni o znajdują, gdyż 
inaczej pretensye ich  o tyle tyj ko uwzględni 
się  przy podziaie, o ile  na ich  rzecz dozwo­
lono egzek ucji przez licy tację .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 23 maja 1918. (2884  3— 3)

Cg. II. 86/18 (1). Przeciw  W asylowi 
lik ów  i Paraci Kierejto, których „miejsce po­
bytu jest nieznane, w niesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Skolem  przez 
Tankę Palej pozew o odwołanie darowizny 
z pa. Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 18 
czerwca 1918 o godzinie 10 rano w sądzie 
poniżej w y c e n io n y m  biuro N r. 2. Celem  
strzeżenia praw pozwanych W asyla lik ów  i 
Parani Kierejto ustanawia się  p. dr. Jakóba 
Gelera, adwokata w Skolem , kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych W asyla lik ów  i Paranię Kierejto 
w rzeczonej spraw ie na ich  koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się  n ie  
zgłoszą lub pełnom ocnika n ie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skole, dnia 29 maja 1918. (2889  2 - 3 )

L. 431/19 (2916)
P. dr. Janusz Schiffm ann, adwokat 

w Komarnie, zg ło sił zamiar przesiedlenia się  
do Lwowa.

Z W ydziału Izby Adwokatów.

Sambor, dnia 20 czerwca 1918.

O. III, 80 /18  (1). Przeciw  M ichałowi 
BerinthuWi N ilhiefora, którego m iejsce po­
bytu jest nieznane, w niesiony został do c. k. 
Sądu powiatowego w Kołomyi przez Paraśkę 

• z * Tomeuezuków Tkaczuk w W erbiążu n i- 
żnyra pozew o uznanie prawa odkupu i od­
stąpienie realności lw h. 770  k s .g r . Werbiąż 
niżny. N a podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 22 czerwca 1918 godzina 10 
przed południem  w podpisanym  sądzie biuro 
Nr. 3. Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się  p. dr. Jakóba Pordesa, adwo­
kata w K ołom yi, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej oprawie na jego. koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
nie zg łosi, lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kołomyja, dnia 17 kw ietnia 1918. (2922)

C. 91/18 (1). Przeciw  nieobjętej m asie 
spedkowej po ś, p. W ojciecha Nogaw ki, któ­
rego masa spadkowa jest nieobjęta, w niesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Kro­
ścienku przez Józefa Tarchały w Ochotnicy 
pozew o 349 koron zpn. N a podstawie pozwu 
tego wyznacza się  rozprawę na dzień 28 czer­
wca 1918 godzina 9 reno. Celem strzeżenia  
praw tejże nieobjętej masy spadkowej usta- 
na??ia się  p. S tan isław a K rólickiego c. k. 
notaryusza w Krościenku, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie w e­
zwaną m asę spadkową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki aż 
pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II, 

Krościenku, dnia 17 czerwca 1918. (2926)

C. I. 104/18. Przeciw  nieobjętej m asie 
spadkowej po ś. p. Janie Pichow iczu w nie­
siony został do tut. c. k. sądu przez Ja­
kóba H oehw eissa w W ojniłoaie pozew o za- 
pła*ę kwoty 300 koron. Na podstaw ie tego  
pozwu wyznacza się  audyencyę na dzień 5 
lipca 1918 o godz 10 przed południem  biuro 
Nr. 6. D la nieobjętej m asy spadkowej po 
ś. p. Janie Pichow iczu ustanawia s ię  w celu 
strzeżenia lejże praw, kuratora w osobie 
p. dr. M ichała Piecbowicza, adwokata w Dro­
hobyczu.

Tenże kurator zastępować będzie n ie­
objętą m asę spadkową po ś. p. Jam ę Picho- 
w:czu w  rzeczonej spraw ie,na jej koszt i n ie­
bezpieczeństwo dopóki spadkobiercy się  n ie  
zgłoszą lub pełnom ocnika n ieb a m i anują,

C. k. Sąd powiatow y, Oddział I.

W ojniłów, dnia 9 czerwca 1918 (2930)

C. IL I 44/18 (1 ). Przeciw  nieznanem u  
z m iejsca pobytu W ojciecha H arhali, któ­
rego m iejsce pobytu jest n ieznane w niesiony

został do c, k. sądu powiatowego w  Komar­
n ie przez M aryannę z Bijaków Harhala, go­
spodyni w Chłopach pozew o uniew ażnienie  
kontraktu darowizny z pn Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 11 
lipca 1918 o godzinie 8 ’80 rano. B. Nr. 30. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się  p. dr. Vorosa, su&stytuta adwokata dr. 
N ussenblatta w Komarnie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie s :ę 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kcmarno, dnia 16 maja 1918. (2 9 2 5 )

[cytacye.
E. X III. 175/17 (11). Na w niosek dr. 

Feliksa Laberscheka, j?ko slrony egzekwują­
cej, odbędzie się  w tutejszym  sądzie, ul. Sw. 
Jana .22, w biurze Nr. 49, II. piętro, dnia 
28 czerwca 1918, o godzinie 10 rano, lic y ­
tacja  realności iwh. 88 ks. gr. gm . Kraków, 
Dz. I I I , składającej s ię  z domu dwupiętro­
wego czynszowego, na parceli w obszarze 
210A 0 m. kw., z której 149 m. kw. jest  
zabudowane, reszta zajmuje podwórze. War­
tość szacunkowa tej realności 44 .120  kor. 
Najniższa oferta 22 060 kor. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż m e nastąpi.
C, k. Sąd powiatowy cyw ilny, Oddział XIII.

Kraków, 24 kw ietnia 1918. (2912)

Amortyziicjre.
N c, IV . 227/18 . N a w niosek E m ilii 

Swornik w W ygodzie ad Pacyków  zarządza 
s ię  postępowanie colem  umorzenia kwitu de­
pozytowego z dnia 29 listopada 1912 na zde­
ponowaną policę asekuracyjną Nr, R. 41108  
w ystaw ionego na im ię M ikołaja Swornika i 
wzywa się  posiadaczy tych papierów, aby 
zg łosili sw e prawa do 6 m iesięcy. W razie 
przeciwnym  oznałby sąd po upływ ie tego  
term inu te papieiy w artościowe jako pozba­
w ione znaczenia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
DoLna, dnia 27 kw ietnia 1918. (2'104 2 — 3)

T. 9 /17  (11). A ntoni Zub, ogrodnik we 
dworze w M aksym owicach, urodź ł  się  dnia 
1 kwietnia 1835 w Arłam owskiej W oli p. 
M ościsaa. Dnia 7 maja 1876 w Lanowicach  
powtórnie w szedł w związek m ałżeński z Ju­
lianną z Kalbrunów. Po 3 m iesiącach poży­
cia m ałżeńskiego żona opuściła A ntoniego  
Zuba i powróciła do rodzicielskiego domu w 
Łanorricach, W  jakie półtora roku po tem  
w ydalił s ię  A ntoni Zub wraz z swem  z pier­
wszego m ałżeństw a potom stwem  z M aksyno-

w ic i od tego czasu nikomu n ie wiadomo  
ani w Łanowicach, ani w M&ksymowicacb, 
w zględnie w Arłam owskiej W oli, gdzie on  
lub którykolwiek z jego  potom stwa znajduje. 
Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi usta­
wowe dom niem anie z § 24 1. 1 ust. cyw. 
przeto wdraża się  na prośbę Julianny z E al-  
brunów Zub postępow anie celem  uznania za 
zm arłego zaginionego. W ydaje się  przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi łub 
kuratorowi panu adw. dr. Bronibławewi M en- 
kesowi w  Samborze wiadom ości o powyż 
wym ienionym . A ntoniego Zuba wzywa się, 
aby przed niżej w ym ienionym  sądem  staw ił 
się  lub w inny sposób uwiadom ił o swem  
życiu. Obrońcą uznać s ię  m ającego ea roz­
w iązanie w ęzła m ałżeńskiego A ntoniego Zu­
ba z Julianną z Kalbrunów m ianuje się  adw, 
dr. W ilhelm a Propsta w Samborze, Sąd tu­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 1 kw ie­
tnia 1919 rozstrzygnie o uznaniu za zm arłe­
go i m ałżeństwo za rozwiązane. (2810  2 — 8)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V,
Sambor, dnia 16 marca 1918,

Kisrateb.
P. 8 5 /1 8  (1). O głoszenie pozbawie­

nia własno wolności. U chw ałą c. k. sądu 
powiatowego w Bizeżan„ch  z 24 marca I f l 8  
L. cz. L. 22/17 (3 ) pozbawiono częściowo  
w łasno wolności Stefana Szym ańskiego, syna  
M arcina, zam ieszkałego w Baranówee, a to 
z powodu choroby um ysłowej. Doradcą usta­
nowiono M arcina Szym ańskiego z Bar mrówki,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brztżany, dnia 24 marca 1918, (2896)

D o ih e s fa it ia  p r y w a t n e .
L. M. 71 .953 /18  I. (2905 2— 2)

Ogłoszeń.*, Itaytacyi.
/

D nia 26 czerwca 1918 (środa) Gdbędzie 
się  w biurze c. k. In sp ek cji Policy! we L w o­
w ie przy ul. Jachowicza 1. 3 o godzin ie 9 
przed pułudniem licytacyjna sprzedaż kró­
tkiego czarnego fortepianu ńrm y Potrowa. 
oraz uszkodzonego n iekom pletnego pianina, 

Przedm -oty te oglądać uędnie można 
w dniu łieytacyi na m iejscu sprzedaży, Sprze­
daż nastąpi za bezzwłocznem  złożeniem  go­
tówki do iąk  urzędnika przeprowadzającego 
licytacyę, a nabyte przedmioty mają być za­
raz zabrane kosztem  nabywcy.

Zarząd Gm iny król. sto ł. m iasta Lwowa.

Lwów, dnia 16 czerwca 1918.

L. 6173. (2913  1 - 8 )

O g ło s z e n ie .

Kasa oszczędności miasta Tarnopola
zawiadamia niniejszem , 

że w szystk ie wkładki złożone w tejse Kasie oprocentowane będą od dnia 1 p a ź d z ie r n ik *  
1 9 x 8  p o  3%  ( tr z y  o d  sta ) w  s to su n k u  ro c z n y m .

Podatek rentowy w^az z dodatkiem wojennym od procentu wkładkowego opłaca
K asa  z w ła su y c li fu n d u sz ó w .

Zmianę tę nodajemy do wiadom ości powszechnej stosow nie do przepisu § 10 tutejszego  
statutu z tym dodatkiem, że P. T. interesentom  przysłużą prawo po należytem  w ypow ie­

dzeniu odebrać swoje wkładki przed oznaczonym  powyżej terminem .

Tarnopol, dnia 21 czerwca 1918.

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Tarnopola.

Ogłoszenie.

VI. Ogólne g  romadzenie
członków Podolskiego Związku Ziemian w  Kopyczyncadi,

stow . zarejestr. z ogran. poręką,

( z  c L i r / a l o w ą  3 i e d z i i » ą  w e  L w o w i e )
odbędzie się d n ia  2 3  l ip c a  1918  w  K o p jC z y ń c a e h  w lokalu Rady powiatowej husiatyń- 

skiej o godzinie 12 w południe z następującym  porządkiem dziennym :
1. Sprawozdanie D yrekcyi z czynności i rachunków za lata 1914, 1915, 1916 i 1917.
2. Sprawozdanie K om isy  rewizyjnej co do udzielenia Dyrekcyi absoiutoryum  z czyn­

ności i rachunków za lata 1914, 1915, 1916 i 1917.
3. Zmiana statutu.
4. Przydłużenie mandatów członków Rady nadzorczej i D yrekcyi do najb zszego 

Nadzwyczajnego W alnego Zgromadzenia.
5. W nioski członków.

W e Lwowie, dnia 20 czerwca 1918,

Dyrekcya Podolskiego Związku Ziemian w  Kopyczyńcach
Przew odniczący:

Aleksander Zglinmcki. Kazimierz Horodyski. Tadeusz Dobrzy fi ski.
W  razie braku kompletu po m yśli § 36 post. stat odbędzie się  powtórne O gólne 

Zgrom adzenie dnia 23 ripoa 1918 o godz 1 po południu z tym  sam yu porządkiem obrad, 
które bez względu na liczbę obecnych w iększością 2 /3  g łosów  rozstrzyga, (2 9 0 8 )

Z drukarni Wł. Łozińskiego wh Lwowie, ul, Czarnieckiego 1, 11.


